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Przegląd polityczny.
|. „N a o s t r z a  u o ża !"  — T ak i ty tu ł  da ła  ber-  
„ ska Post a r tyku łow i sw em u  przec iw  F ra n c j i  i
^ uulangerowir , — , w n iem  ona dowodzi,  że cba -  

s te r  is t_ ie jąeego  w dane j chwili s to su n k u  Nie.' 
do F ra n c j i  d a  się s t re śc ić  w wyrazach :

°u langer  m in is t re m  —  to w o j n a ;  B o u lan g e r  
dym is ji  —  to pokój.

, Czyż is to tn ie  tak  ? P ost za  wiele zaszczytu  
L. azUje BouianeeroW i tak  o lb rzym io  Dodnoszac. 2uje B ou langerow i,  tak  o lb rzym io  podnosząc 
o &o znaczenie .  N asz em  zd a n ie m  idzie tu  całk iem  

L'0s innego . W iadom o, że F ra n c ja ,  k tó ra  przez  
( naście  la t  bez p rze rw y  biła  w rew anżow e 

§bny. te raz  na  m yś l  o w o jn ie  s t ru c h la ła .  Z ra -  
m ożna  uyło sądzić , że tylko n ie  chce  prowo- 

°Wać N iem iec ,  n ie  chce wziąć n a  się odpowie- 
, 2-a r.ości za sp ro w ad ze n ie  n a  E u ro p ę  ta k ie j  

, ęski , jaką zaw sze j e s t  w ielka wojna, ale 
g ru n c ie  rzeczy z uczuciem  g łębokiego  zado- 

j b ln ienia s ta n ie  do po jedynku  z h is to rycznym  
rogiem. P o te m  je d n a k  okazało  się, i ż  poprostu

,tchorzy — tchórzy  do tak iego  s topn ia ,  że goto-
. ^ j e s t  Zusystować budow ę szop, czy baraków,
ilp! DaWet więcej,  bo w os ta teczności ,

a okazania N iem com  sw ych  ja gn ięcych  uczuć, 
1 l°towa j e s t  B ou iangera  usunąć.  Ozeinużby N iem - 

?  ni® miały tego  w yzyskać  ? czem użby z bu tą  
!yżacką nie miały pokazać św iatu , że one, gdy 

im podoba, m ogą  zrzucać  n a w e t  n a jbardz ie j  
Ppularnych m in is t ró w  f ran cu zk ich  ? W kłopo- 
'Ch, pod k tó rem ł się ug ina ją ,  zaw sze to pocie- 
*a , naw e t  zysk, bo au reo la  potęgi —  to także 

®r tość. F ra n c ja  r e p u b l ik a ń sk a  tak  nisko upadła ,  
j- w la m u sie  sw ym  nie zna la z ła  Dawet dz ienn i-  
brski^go o bu rzen ia  w odpow iedź n a  a r ty k u ł  

W  P ary żu  z a w o ła n o ;  „c icho !  cicho I na 
’ -ga n ie d a jm y  p r e te k s tu ! "  i j a k c  coś bardzo  
jkdnego pochw ały  donoszą  s ta m tą d  te legraficzn ie ,
i;: p raw dopodobnie  B o u lan g e r  dobrow oln ie  ustąp i. r - - "  u u |

*ny sobą n ie  p rzyczyniać  k łopotu .
Gkorn się tak  zachow ują  w  P a ry ż u ,  więc 

ź-ę w ytrw aw szy  n a  tej drodze ,  u n ik n ą^ierzą,w . * J   ̂ v> n  n  o j j j  n a  c u j u  1 u  u  o o  5 u u i n u i j
cjny. W ied z ą  wszelako, iż pokora  ich nie na

Wlej* o,'a   J I 1 • Ł _ H- . .1-u: —się p rzy d a  je ś l i  n a  w schodz ie  b a łk ań sk im  
r L y j d z k  ' ’0 z a b u rzeń ,  w k tó re  cz y n n ie  z a an g a -  
'Jje się Rooja. I  d la tego  to z radośc ią ,  z uezu- 

m u lgi p rzy ję to  tam  w isdom ość  o o s ta tn ich  
p i ta rn y c h  za rządzen iach  w A u s tr j i .  Z b ro jn e  

p otowie nasze j  m o n a rc h j i  ca łk iem  s łu szn ie  
Ważają ta m  za gw aran c ję  pokoju  n a  w schodzie ,  

ł  * ię c  1 n a  zachodzie.więc i n a  zachodzie
, 8 pcjrr .m yi co w dane j  chw il i  dzieje  się  ne 

wschodzie . Z rob iono  tam p rzy g ry w k ę  do 
^ ó c h  aki-yj. W ięc jo d n ę  rozpoczęli  em ig ranc i  
“ń łgarsey, k tó rzy  w róciw szy  z Rosji,  obs ied li  
s tanico  swej o jczyzny i u s i łu ją  w n ią  rzuc ić  
słownie pożarowe. W ła śn ie  w ydali  oni prokla- 
^ ' ' j ą  wzyw ającą do p o w s ta n ia  przeciw  rządowi 

.tzyrzeKającą pomoc Rosji. A g e n c je  rządow e 
^ ł a p a ł y  tę odezwę a pó łu rzędow a N ^zaw isim a  
h? h u r ia  n a p i ja ł a  krotko : „M yśm y gotowi z bro- 

w ręku  odeprzeć  n ie ty lko  u s i ło w a n ia  wła-
^ ■ n  zdra jców , a le  i u s i ło w a n ia  urzędow ej

l ł ru g a  akc ja  odbyw a się w K o n s ta n ty n o -  
P°<u. P o r ta u k ła d a  się  z d e le g a ta m i  S o b ra n ju  i

^ r - W ulkow iczem . P rz e d  p o trąc en ie m  o k tó rą  
•*°_lwiei s w e s t ją  in form uje  się u p. N ie l id o w a  c<d o w a  00
1 Jak m a  mówić, a po p o trąc en iu  k o m u n ik u je
anibasadorom  j a k  n a  raz ie  t a  kw estja .  W  ten  
P'>sób będzie  p rze s tu d jo w u n a  ca ła  s p ra w a  b u ł ­

garska w tedy  dopiero zaczną n a ra d z a ć  się  współ 
hie. W ,ęc t a  p ie rw sza ,  te ra źn ie jsz a ,  część  akcji 
ma ch a rak te r  m ed ia to rsk i  i n ikogo zgoła  do ni'
^zego nie obowiązuje . M->żna j ą  uw ażać  za pró- 
‘ he g a d a n ie  i tak  j ą  A n g l ja  uw aża.  W ów czas
£dy wszyscy am b asa d o ro w ie  o trzym ali polecenie

p rzy jm o w a n ia  b ieżących  sp ra w o z d a ń  P o r ty  i r o ­
b ien ie  u w ag  n a d  niem i,  j e d n e m u  tylko pauu  
W h i te ’owi Dolecono do n iczego  się n ie  m ięszać.  
W czoraj o trzy m aliśm y  o tem tak i p ry w a tn y  
te le g ra m  z L o n d y n u .

, Ambasador austrjacki nie przestaje nalegać 
poufnie, żeby Anglja poleciła panu W hite’owi b r a ­
nie udziału w reunions  ambasadorów w Konstanty­
nopolu, gdyż udział Anglji może "tę skutecznie przy­
czynić do pokojowego załatwienia trudności sprawy 
bułgarskiej, a wszakżei Anglji niemniej zapewne za 
leży na utrzymaniu pokoju jak  innym państwom. 
Lord Salisbury odpowiedział, że Anglja właśnie w 
interesie pokoju chce stać na boku, gdyż bezpośre­
dnie stykanie się w tych sprawach ambasadorów 
angielskiego i rosyjskiego mogłoby przeciwnie dać 
powód do kolizyj. Lepiej zatem, że poprzednio inne 
mocarstwa porozumią się bez Anglji co d i  drażli­
wych punktów. Stauowisko ambasadora angielskiego 
w reunions  skazanego na bierność i milczenie n.e 
odpowiadałoby ani godności, ani tradycji, ani intere­
som Anglji."

W depeszach  dziś o trzy m an y ch  zna jdu jem y  
jednę za w iad a m ia jąc ą ,  że u s i łow an ia  aus tr jaek ie  
odn ios ły  s k u te k :  L o id  S a l isb u ry  zaw iadom ił  n. 
W h i t e ’a, że może w m ieszać  się óo akcji n a  ró ­
w ni z in n y m i am basado ram i,  je ś l i  uzna to za 
w łaściw e, pożyteczne  1 odpow iedne  godnośc i  A n ­
glji,  tj. jeże li  sądzi,  że z tej akcji wyniknie  co 
dobrego. D alsza  w iadom ość tak  opiewa podług  
naszego  p ry w a tn e g o  te le g ra m u ,  o trz y m a n e g o  10- 
w nocześn ie  wczoraj z K o n s ta n ty n o p o la ."

„Fon.eważ regencja i Cankow znacznie zmo 
dyfikowali swoje propozycje zwłaszcza co do us tą­
pienia regeneji i składu rządu, panuje w Por 
cie przekonanie, że za kilka dni po przybyciu 
deputacji cała Eprawa ułożoną zostanie. Poseł 
angielski oświadczył, że osobiście jak  dotychczas b ę ­
dzie się znosił z każdym ambasadorem, tylko do zbio­
rowej żadnej akcji nie przystąpi, dopóki inne pań- 
twa na cały plau postępowania się nie zgodzą.

W e w torek  w p a r la m e n c ie  rzy m sk im  p r e ­
zes m in is trów  D e p re t is  o d czy ta ł  depeszę  k o m e n ­
d eru jącego  w M assaw ie  (nad b rzeg iem  Czerw o­
nego  m orza)  j e n e r a ła  G ene  o napadz ie  
ab b isy ń sk ie h  wojsk pod dow ództw em  R as AMuli 
n a  włoski oddzia ł  kw ate ru jący  w Saat i .  W y w ią ­
za ła  się t r zy g o d z in n a  b itw a ,  w k tórej po w ło ­
skiej s t ro n ie  poległo  pięciu i z ra n io n o  cz te rech .  
S t ra ty  ab b isy ń sk ie  n ie  są  znane .  N a drugi dzień 
w yruszy ła  z M assaw y k o lum na  z t rzech  kom pa-  
nij i 50  żo łn ierzy  n i - re g u ia rn y c h  wojsk n a  po 
moc oddziałow i w Saati .  W  połow ie drogi z a ­
a takow ali j ą  A bbisyńczycy  i po długie j walce 
zniszczy] D ziew ięćdziesięciu  r a n n y c h  p rzyw ie­
ziono do M assawy. D o k ła d n a  l is ta  za b i tych  i 
r an n y c h  no tem  nade jdz ie .  P rzyczynę  k lęsk i je n .  
G ene widzi w n ad z w y c z ą jn e m  ro zc iągn ięc iu  s ła ­
bych  l iczebnie wojsk  w łoskich .  D la tego  to kazał 
on oddz '. .łom w S aat i ,  W u a  i A rafa li  cofnąć się. 
R as-A llu la  podobno m a wielk ie  s tn . ty  w z a b i­
tych  i r a n n y c h ,  bo się cofną ł  do G h in d y  i czeka 
posiłków od n e g u s a  (króla) abb isyńsk iego .

T e leg ram  te n  izba  w y s łu c h a ła  w g łębo -  
k iem m ilczeniu ,  w y b ra ła  n a ty c h m ia s t  kom isją, 
a t a  w n e t  u chw a li ła  pięeiom iljonuwy k r e ­
d y t  ua  w ys łan ie  do M assaw y 10.000 wojska. 
S iąd ą  oni na  s ta tk i  w Neapolu ,  dokąd w tyra 
celu ju ż  p rze b y ły  o k rę ta  tow arzys tw a  „N av iga-  
zione G e n e ra le " .

n e d ł u g  ang ie lsk ie j  d epeszy  via E g ip t  k lę ­
sk a  W ło ch ó w  i po łożenie  ich są  daleko s t r a ­
szn ie jsze  n iż  p r z e d s ta w ia  te le g ra m  jen .  Genó. 
W  bitw ie  pod S a a t i  padło  W łochów  450, w te j 
l iczb ie  w s z y s c y  o f i c e r o w i e .  D w ie  godziny  
w alczono bag n e ta m i,  oko w oko, p ie rś  o pie rś .  
A b ł  isyńsk ie  s t r a ty  są  o lbrzym ie,  bo dochodzą  
do 6000 (?) zab i tych  i r a n n y c h .  R u s -A l lu la  c o ­

fną ł  się zupe łn ie  rozb ity ,  choć b i tw ę  w ygra ł .  
A le  n a  pomoc m u zdąza  n e g u s  (król) J a n  z o- 
g ro m n em  wojskiem.

Ze w zg lędu  na sp raw ę  b u łg a rsk ą  b a rd z e  
n ie  w porę za p rz ą tn ię to  W fochy  w Afryce.

N o t i je r a y  tu  inne  o t rz y m a n e  wczoraj d ep e ­
sze. W ięc donoszą n a m  z W iedn ia ,  że n iebaw em  
i w A us tr j i  ogłoszony Dędzie zakaz w ywozu koni 
z obawy, aby  z powodu takiego zakazu  w N ie m ­
czech I iw eranci n ie  rzucili s ię  za k u p n e m  do 
A us tr j i  i W ęgie r ,  coby wywołało ogrom u^ podro­
żenie koni.

W Berlin ie  puszczono  we wtorek pog losaę ,  
że p ro k lam ac ja  ce sa rz a  do wyborców i l i s t  p» 
s te rsk i  P ap ie ża  do kato lików  n iem ieck ich  za leca ­
ją cy  im g łosow anie  za se p ten a a te m .  po jawią  się 
przed sam em i w yboram i,  więc po 15 lu tego. — 
K ładz iem y to  między bajki, rozs iew ane przez u-  
rząd  kanc le rsk i .

D elegac i  b u łg a rsc y  Stoiłów i Greków, ja d ą c  
z R z y m u  do K o n s ta n ty n o p o la ,  w stąp il i  —  ja k  
w iem y —  j „ drodze do A ten .  Otóż wczora jsza  
depesza  z Sofji ta k  tłóm aczy  tę  w izytę : —  „Za 
zgodą  regencji  m a  d e p u ta e ja  j a w ią z a ć  w  A te- 
uaeh  rokow ania  w celu doprow adzen ia  do ta k ie ­
go po rozum ien ia  z G recją, jak ie  już  z S erb ją  za­
w arto .  Iaz ie  g łów nie  o w yrów nan ie  w za jem nych  
p re te u sy j  co do M a c e d o n j r  — więc o rzecz w ie l ­
kiej wagi.

Podajemy dziś dalszy ciąg naszego 
berlińskiego listu:

„ . . . .  N ie  t r z e b a  było  ani być w otoczeniu 
k s ięże ,  kanc le rza ,  an .  n a w e t  słucnać je g o  o s ta ­
tn ic h  m ów w pa r la m en c ie ,  a potem  w sejmie , 
a le  dość było p rzeczy tać  je  w s tenog ram ie ,  b a !  
n aw e t  w s treszczen iu  az ie a n ik a rsk ie m ,  aby  p rzy jść  
do wniosku, że kanc le rz  j e s t  rozdrażniony , po ­
iry tow any ,  podniecony , że w tym s ta rc u  g r a ją  
nam iętności,  i to m e  : tycL spoko jn ie jszych ,  
ja k ie  często  w y s tępu ją  u ludzi podeszłego  w ie^u , 
ja k  np. u p ó r  albo pode jrz l iw ość ,  a le  z tych 
os trze jszych ,  ja k  r i e n a w 'ś ć ,  g n i“w, m ściw ość.  
N a d to  d o s trze d z  m ożna było  łatwo, że rozw ija ją  
się one  n a  tle obawy, g ran iczące j  w pros t  z t r a -  
g ie z r y m  s t r a c n e m ,  t ) m ,  k tóry ta rg a  duszą 
M acbe tha .  G dybym  nie  ba ł  się oyć posądzonym  
o przesadę ,  to pow iedz ia łbym  wręcz, że w n im  
b u d z ą  się  w yrzu ty  s u m ie n ia  i że ca ła  je g o  i r y ­
tacja, ca ła  złość, całe podn iecen ie  gorączkow e 
w ypływ a z walki w ew nętrzne j ,  j a k ą  z tem i w y­
rzu ta m i s ta cz a  —  b ez sk u lc cz r ie .  Ale n a p r iw d ę  
n ie  p o trze b u ję  się  te g c  oba ,  h i ,  hAĆ przecie 
m ogę się w tej m ie rze  pow ołać  n a  k lasycznego  
św iadka , n a  jogc u rzędow ego b iog ra fa  M. B uscha .  
W  dzie le  sw--m Unser E eichskanzler  opow iada  
on, że w 1 8 7 7 M a  więc wówczas, g d y  B israark  
t łoczy ł ca łą  E u ro p ę  pod sw ą stopą, i g d y  c e s a r ­
s tw o n iem ieck ie  w ydaw ało  się g ra n i to w y m  g m a ­
chem  razu  pew nego  po obiedzie, o szare j  go ­
dzin ie ,  s ia d ł  kanc le rz  przy  kom inku  w to w arz y ­
stw ie żony, dzieci,  z ięcia i kilku  poufnych, a 
w tej l iczbie B u sc h a ,  i j ą ł  opowiadać rozm aite  
szczegó ły  z swej dyplom atyczne j  d z ia ła ln o śu .  
P o m ału ,  stopniowo n a s t r a ja ł  oię co raz  sm u tn ie j  
w toku opow iadan ia  i w końcu, w szed łszy  n a  
ten  tor, że wszystko , co zrobił, nie dało m u w e ­
w n ę trz n e g o  za d ow oln ien ia ,  oae zw a ł  się do obe­
c n y c h  w te  s ło w a :  „N ik t m nie  nie k ocha  i n i ­
kogo  nie u szczęś liw iłem , ani s ieb ie  n aw e t ,  an i 
mojej rodziny , ani nikogo ni. świecie . Z a  to iluż 
zrobiłem  n ie szc zę ś l iw y m i?  G dyby  n ie  ja ,  m e  
by łoby  t rz e c h  w ie lk ich  wojen, n ie  zab iłoby  80 
tysięcy ludzi,  n ie  pogrążonoby w ża łobę  ty lu  
rodziców, braci,  s iós tr ,  wdów....  Z aa tn  z tego  
r achunek  przed Bogiem...  AK zadow olu ieu ta  z t e ­
go com robił,  m ało  m iaK m . lub wcale n ic ,  za to 
wiele goryczy, t ro sk  i bólów..."

A p rzecież  było  to w r  1877, to j e s t  w tedy , 
kiedy n a jp rz ez o rn ie js i  n ie p rzypuszcza li ,  że ce ­
sa rs tw o  niem ieckie  m oże się zna leżó  bez wyjścia, 
bez ra tu n k u ,  k iedy n a jw ięk s i  pesym iśc i  mogli 
w p raw dzie  p rzypuszczać,  2e n a d e jd ą  i d la  n iego 
n ie ra z  je szcze  trosk i  i po trzeby  p row adzen ia  
w ojen  w obron o sw y ch  g ra n ic  ale n ikom u  z p e ­
wnością się nie śn iło ,  że p rzy jdz ie  i to tak  ry­
ch ło  chw ila ,  k iedy ono będz ie  czuło nóż n a  g a '  
dle. R o s ja  b y ła  wówczas o s łab iona  t r u d n ą  i lak  
w je s ie n i  1877 r. n ie szczęś liw ą w ojną  z T u rc ją  
(pe r jod  walk pod P le w n ą ) ;  F ra n c ja  sp a ra l iż o ­
w an a  o s ta tn ią  p ró b ą  (w m a ju )  zam achu  s ta n u  
m o n a rc h ic z n e g o ;  A n g l ja  sz u k a ją c a  p rzy m ie rza  
N io ra ia c ;  A u s tr ja  w yciągająca  ju ż  rękę do tego 
so juszu , k tó ry  się  z a w a r ł  w dw a la ta  p o te m ;
• f ioeby  n ic  e z n a c z ą c e ;  T u rc ja  k o n a ją c a :  s ło ­
wem j e d n e  N iem cy  s ta ły  po tężne ,  s i lne ,  bogate, 
g ra ją c e  n a  p ie rw szych  sk rzypcach  w koncerc ie  
dyp lom a tycznym , w k tó rym  ju ż  p rz e o ą s iw a n o  o 
tem , że gdy  skończy  się w ojna,  to je j  rezu l ta ty  
u reg u lu je  kongres ,  k tó ry  się  zbierze...  w B e r l i ­
n ie ,  pod la sk ą  m arsza łkow ską  B ism arka .

I  w tedy  człowiek t e n  nie czu ł  się zadowol- 
n io n y m ? !  \V tedy budziły się ju ż  w n im  w yrzuty  
su m ien ia  z p o d ep tan y c h  ty lu  praw  bobkieh i lu d z ­
kich , z p o ta rg a n ia  ty lu  h is to ry c z n y c h  k reacy j d la  
s tw orzen ia  now otw oru , zbudow anego  ty lko  n a  sile 
m a te - ja ln e j ,  a  więc n a  p ia s k u ;  w tedy , kiedy 
przec ież  d u m a  pa tr jo ty cz n a  p ru sk a  i n iem iecka  
m ogła  sn a d n o ,  bez w ielk ich  w ysiłków , w y z u t y  
te  s t łum ić  i p o w ie d z ie ć : wiele złego zrobiłem , 
wiele k rw i n ie p o trzeb n ie  p r z e la h m ,  w ielu  p c h n ą ­
łem  w n ieszczęście, m il jony  su m ień  ka to lick ich  
z ran iłem , ale p rzecież pos taw iłem  m oję  o jczy­
znę ta k  wysoko, iż ona E u ro p ie ,  a przez  n ią  ca ­
łem u  św ia tu  sw ą  wolę d y k tu je !

Cóż dopiero  dzisia j,  k iedy  ju ż  tego  pow ie­
dzieć n ie  może, bo rozum ie,  bo czuje, że nie on 
j e s t  p an e m  E u ro p y ,  że n ie  w B erl in ie  spoczyw a 
ta  wola, k tó ra  miljo tiam i k ie ru je  i może j e  r z u ­
cić n a  pola b itew  lub pozostaw ić  przy  p racy  
w w a r s z t a ta c h ?  Cóż dopiero dzis ia j,  k iedy  widzi, 
że ten  g m a ch ,  d la  k tó rego  z b u d o w a n ia  „p ro w a­
dził t rzy  wielkie w ojny" i „zdać m a p rzed  Bo­
g iem  ra c h u n e k  za 80 tys ięcy  ludzi zab itych ,  a 
m il jony  pogrążone  w ża łobę" — ry su je  się, p ęka  
pod nac isk iem  z e w n ę trz n y c h  czynn ików  i w e w n ę ­
trzn e g o  rozprzężenia ,  z d ra d z a  n a w e t  d la  t łum u 
n ie trw a ło ść  budow y i swym losem  zdaje  się p rzy­
św iadczać  p raw dzie  dziejowej,  że ty lko  to w po ­
l ityce j e s t  t r w  łem , co wieki tw orzą ,  a n ie  to co 
je d n a ,  dw ie  lub  n a w e t  i t rzy  wojny sklecą , uży­
w ając w n pna  z a m ia s t  c e m e n tu ?  I  je szc ze  raz  cóż 
dopiero  dzisia j,  k iedy m u te v7yrzuty su m ien ia  
szepcą do uch a ,  że p rzy jdz ie  chw ila ,  kiedy cię 
właśni rodacy  po tęp iać  będą  i p o w ied zą ,  żeś 
op ę tan y  s a m o lu b n ą  am bic ją  a nio p a t r jo tyzm em  
zn iszczy łeś  to, co było  ta k  w łaściw em , tal: odpo- 
w iodn iem  d la  środkowej w E u ro p ie  pozycji n i e ­
m ieckiego naro d u ,  — to j e s t  Rzeszę n iem iecką  —  
a chc ia łeś  s tw orzyć  to. co ju ż  p robow ano  k i l k a ­
k ro tn ie  w dzie jach  i okazyw ało  się zaw sze  n.e- 
m ożebnem , n iew łaśc iw em , zg u b n em  dla N iem iec 
—  i odm ów ią  ci n a w e t  p a t r jo ty zm u ,  k tó ry m  tak  
ch ę tn ie  się  c h e łp is z?

M nie  się  zda je ,  że dość  tego  w szystk iego  
n a  z ła m a n ie  je d n eg o  człow ieka, choc iażby  takiej 
m ia ry  jak  B ism ark .  A le  że to a m l i c j a  wielka, 
w ięc  się je szc ze  n ie  z łam ał,  ty lko j e s t  rozdra  
żn io n y ,  zne rw ow any ,  zły , cały w gorączce, po 
w iedz ia łbym  w ściekły ,  g d ybym  się  n ie  bał użyć 
t ry w ia ln eg o  s łow a. Z tąd  to owe je g o  rz u c a e ie  
się na  Welfów, k tó ry ch  tryum f b l isa i  p rzew idu je  
i n a  P o iaków , k tórych  w p ro s t  m a  d la  czego in ­
n eg o  n ien aw id z i ,  tylko d la  tego, że poczynając 
oi K laczki,  a kończąc n a  na jsk iom nie jszy ru  pu ­
blicyście, nie uderzy li  n ig d y  p rzed  n in ezof m 
n a w e t  w tedy, k iedy ca ła  E u ro p a  pal i ła  mu k a ­

dzid ła ,  i k tórzy  n a leż ą  także  do ty c h  narg ió \ 
co z upadku  cesa rs tw a o d n io są  z sam ej 
rzeczy  pożytek. ,

Ale to że rzuca ł  się na  W elfów  i n a  PlDa 
ków, by ło  do pewnego s to p n ia  s p ra w ą  wew nęN ć
trz n ą .  Bo i o P o lak a ch  m ów ił tylko p o znańsk ich

' loGoczej je s t ,  że przekroczył k o n w en a n se  dyplo 
m a ty c z u e  i z a d r a s n ą ł  uczucia osoby, k tó ra  d la  
każdego, n a w e t  dla p ro te s ta n ta ,  p o w in n a  byó 
św ię tą .  Mówię o tym ustęp ie  jego  dyskursu ,  
w k tó rym  pow ołał się  na Ojca św ię tego i w c ią ­
g n ą ł  go do wałki swej z opozycją, rzuca jąc  jego  
imię n a  ry n ek  agitacji  wybor-ze j.

Oświadczenie jego, że Pupież  n ie  pochw ala  
polityki s t ro n n ic tw a  c e n tru m ,  ośw iadczen ie  oparte  
tylko n a  tem w yrafinow anem  obliczeniu ,  że Oj­
ciec Św. nie zniży  się do za p rzeczen ia  s łów  m i­
n is t ra ,  oburzyło  n ie ty lko  katolickie dwory, ja k  
wiem o tem z bardzo  pew nego  źródła. W szy s tk ie  
p a ń s tw a  uw aża ją  P ap ie ża  za panującego , naw e t  
R osja,  n a w e t  T urc ja ,  a ju ż  nie m ów ię o c e s a r ­
s tw ie  m e m  eckiem, k tó re  złożyło naj lepszy  tego 
dowód w owym wyborze Ojca Św. n a  sedziego 
polubownego w z a ta rg u  z E isz p a n ją .  Co więcej, 
w szys tk ie  n aw e t  kato lickie  m o c a rs tw a  uw aża ją  
P ap ieża  za is to tę  w yższą  od zw ykłych  m o n a r ­
chów , tak, że w języku  i fo rm ach  d y p lo m a ty ­
cznych , k iedy k tó ry  m o narcha  pisze do P ap ieża ,  
to sty lizuje  n ie  jako  do równego, lecz j a s o  do 
potęgi wyższej,  bardz iej obleczonej tą  „laskę 
Bożą", k tó ra  jego sam ego  postaw iła  na  tronie. 
T ym czasem  B ism ark ,  a więc m in is te r ,  a więc 
p .iddany, a więc człowiek, który  m e  z „Bożej 
«ask i“ lecz z woli sw ego  p ana  zos ta ł powołany 
do p ,i.stowania pew nego  urzędu , pow aża się p u ­
blicznie, w u rzędow ym  akcie, bo w mowie p a r la ­
m e n ta rn e j ,  odezw ać się  o iunyra p anu jącym  w spo ­
sób taki, w ja k i  n ie  ośm ieli łby  się powiedzieć 
an i o księciu C z a rn o g ó rsk im ,  an i  o królu S e r b ­
skim , a n i  naw e t  o p rezydenc ie  k tórejko lw iek  
rzeczypospolite j ,  np .  o p. Gre^ym , n ie  m a jącym  
już  żadnego  za sobą in n e g o  ty tu łu ,  tylko „wolę 
n a ro a u ,"  to j e s t  g ło so w a n ie  ja k ie j ś  przypadkow ej 
większości.

T akie  —  łdchons le mot —  postponow anie  
osoby panującego  oburzy ło  w szys tk ie  aw ory ,  n a ­
wet zapew ne  i w K w iry u a le  n ie  było dob rze  wi- 
dz ianem . J e d n e  z pobudek  sz lac h e tn y c h  dały 
uczuć bwe oburzen ie ,  in n e  z ego is tycznych ,  bo 
gdzież  g ra n ic a  tego lekcew ażen ia ,  n a  ja k ie  sobie 
pozwala te n  m in i s t e r ? "

S u m ien ia  katolickie zraniło  zaś bardzo. 
W B aw ar j i  i w ogóle w połudn iow ych  N ie m ­
czech. pc z a m k a c h  i pa łacach  m ów ią o tem  gfo- 
śno. Lud je d e n  nie odczu ł tego bolu i tej zn ie ­
wagi, bo jego  po lityczne pojęcia  u ra b ia ją  się przez 
prasę ,  a p ra s a  w N iem czech  j e s t  w całości w ręku 
izraeli tów. N ie l iczne  zaś katolickie  p ism a, ubogie 
i red a g o w a n e  przez bardzo  m aluczk ich  ludzi, m e 
m ają  s to sunków  z wyższer.ii s fe ram i i j i e  zna ją  
się n a  d y p lo m a ty c zn y c h  k o n w e n a n sa c h .  D ia  czego 
j e d n a k  G erm ania  n ie  p o ru szy ła  tego  do tąd  —  
nie w iem . B rak  d ra  M ajunke  da je  się w niej 
coraz ba rdz ie j  odczuw ać.

To je d e n  by ł b łąd  p rzec iw  konw enansom . 
D ru g im  b y ł  ton, tak o d m ie n n y  w us tęp  e o A u ­
str ji  od tonu, w k ió rym  m ów ił  o Rosji. Ze w 
B israarku  budzi się n a  s ta ro se  ta  n ie n a w iś ć  do
A ustr j i ,  w krórej się w ychow ała  je g o  skorupa  za 
młodu, a k tórej ty le  złoży ł dowodów przez cały
czas pobytu  swpgo jako pełnom ocny m in i s te r  
P ru s  p rzy  P u n d e s ta g u ; temu się dziwić n ie  ma, 

ale j e s t  czem u, że ten  gracz,  mówiący■zego ;
tak pom ału  i ta k  panu jący  zawsze n ad  s łow am i,  
zapom nia ł  s ię  tak dalece i je d n o  m ocars tw o  t r a ­
k tow ał p a r  desstis V ćpanie, aby za to w paść  w 
proch przed d rugiem , paść przy^em bczpo trzebn ie ,  
bo przecież m ó g ł  p rzew idyw ać, że Rosja, k tó rą  
zna  dobrze , kopnm go za to tylko, gdyż  ona  n i -
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(Ciąg dalszy).
T en  sam  pos tęp  złego i ten  sam b ra k  tw órczego  ży- 

•0d a jn ee o  p ie rw ia s tk u  w n aszy c h  n au k a ch  i w naszej filo- 
*°fii. Filozofia k tó ra  zaraz  po re fo rm acy i p rze s ta ła  być 
cfirześciji tńską. doszła do negaey i cz łow ieka i ducha .  „Kal- 
”* in  s z a n o w a ł  Bostwo C h ry s tu s a  i w ie rzy ł  w n ie :  &oeyn 
»jui j e  z a p rz e c z y ł ,  KaDt p rzy z n a ł  czystem u rozumowi 
Z w ie rz c h n ic tw o  nad  w szys tk iem i p raw dam i m o ra lu em i . 
' r'Pologicznemi, j e d n a k  zachow a ł  pojęcie B oga  jako  istoty 
sbezzaieżijej.  F ic h te  zap rzeczy ł tę bezza le zn o ść ,  j e d n a k  
D a c h o w a ł  mu ja k a ś  o s o b is to ś ć : H eg e l  zn iszczy ł  jmjęcie o 
"bóstwie p rze k sz ta łc a ją c  je  w ja k ąś  su m m ę in te l l igency i 
DUazkiej, j e d n a k  zachow ał je szcze  pojęcie ojczyzny i reli-  
'Sioiu p rzy z n a ł  j a k ą ś  p raw dziw ość wzgl ędnat — z Jef?° 
"Uczniów p rz e k l in a  w ła s n ą  a po tęp ia  w sze lką  m iłość  ojczy- 
«z ny a le  zachow uje cześć d la  ludzkości,  k iedy d rug i  o d aa -  
i ^ i ą j ą c  d aw n e  b lu ź n ie rs tw a  p rzec iw  B ós tw u  C h ry s tu s a  
"dowodzi że E w a n g ie h a  j e s t  zb iorem  M ytów  popu la rn y c h ,  

obem d u c h a  ludzk iego" .  M ógłby  ta k  iść dale; i powie- 
^ ę ć ,  że po u b ó s tw ie n iu  in d y w id u u m  i luazkośc i  p rzysz ło

zu iżen ie  cz łuw ieka do rzęd u  zw ierzęc ia ,  odm ów ien ie  m u
. ®zy, indyw idua lnośc i ,  i nif-śmiertt-lności. P o d o b n ie  p o d ­

pada  n a u k a :  są  dob rzy  inżyn ierow ie  i m echan icy  w E u ro -  
P,0ł ne m a  wielkich poetów, m e  m a nowych szkó ł i kie- 
* . kó w w 6Z[uce ty lko albo p rz e żu w an ie  daw nych ,  albo 

z iw aczne ich kom binow an ie ,  k tó re  w ydaje  dz iw a c tw a  rze -  
i  1 p rzec iw ne  Daturze sz tuk i a  m yśli że j e s t  o ry g in a ln em ,  

tw orzy  *). N a jw id o c zn ie jsz e  zaś j e s t  to w poliryee i
2 “Półecznej d ez o rgan izac j i  E u ro p y .  D o tąd  je s t  to p raw ie  

M a i s t r e : n a s tę p u je  te raz  m ie sz a n in a  de H a i -„j - - . uttsięp
z pom ysłam i po lsk iem i.

Rozprzęga s lę aawet i dziozeje żyeie towarzyskie 
l c, „ze, bezmysino, pozbawione i zalet i wdziąiu.

ecraz

Każdy naród ,  jak  człowiek, pow sta je  z bożej woli, je s t  
z bożej ła sk i ,  p rzy n o s is z  sobą  na  św ia t  duszę, k tó rą  tc h n ą ł  
w n iego Bóg, i do niej s tosow nie  m a ja k iś  obowiązek, j a ­
kąś misję  do spe łn ien ia ,  f  irmy je g o  pub licznego  życia, j e ­
go praw a, in s ty tu c j i  i k o us ty tucy i ,  w yrab ia ją  się bez jego

* 1 -   .. ii .n  /ł 11 O 7 tT 1 T17 n  n  I U f l l ^ l  o tA C  AUTU In  s4 sy tTnl.iM Tf 7 „ n  „
i ii  o v ,/ * v j  i , m u i  o j  cj o  i ^  kf yo rj J op ,

wiedzy u tej duszy  i w edle mej. Stosownie do n a tu ry  i p rz e ­
znaczen ia  narodu . D la  tego i one  choć peś re d n io  są  także  
z woli bożej,  z bożej łaski,  n a leż ą  do duszy na ro d u ,  ja k  
tw arz  lub  ciało człowieka do jego duszy, d la tego  zm ieniać  
je  na ru sz ać ,  ani się godzi, ani można bez za 'ch n ię c ia  lub  
n a w e t  zabic ia  całej indyw idua lnośc i ,  Taki porządek ,  taki 
sk ład  iu s ty tucy i wedle m yśli bożej a swojej n a tu ry  m ia ły  
w szy s tk ie  narody . F r a n c ja  m o n a rc h a  zny, P o lsk a  swoj r e ­
publikańsk i,  dziś zachow uje  swój ty lko je d n a  A n g .ja  w E u ­
r o p ie :  d la  togo ona  j e d n a  stoi, wi zyscy inn i  się chw ie ją  
i walą. Z fąd  m ożna poznać co zrobili filozofowie i rev.olu- 
eyouiści tran c u zc y  w X V II I  wieku, co polscy reform tt iro- 
wie: chcie li  p rze rob ić  ciało, k sz ta ł ty ,  w brew  i n a  p iz e k ó r  d u ­
szy n a ro d u :  ciało zabili lub  p rzyna jm n ie j  w praw il i  w koi 
w ulsyją ,  duszę w b-ląd a p rzyna jm u .e j  w n ie p rzy tom ność  
tak  że ona traci św iadom ość siebie.

P om ijam y wiele dowodów i tw ie rdzeń  szczegółow ych 
i w t r ą c o n y c h :  o u a tu ra ln e j  i wrodzone, po trzeb ie  a r y s to ­
k r a c j i  k tóra  w yrzucona  g w a i te m  z jak i  goś spo łeczeństw a 
za raz  pow sta je  h a  tem  sam em  m ie jscu  choć z in n y c h  p ie r ­
w iastków, o liemożliwości fizycznej i m ora lne j  d em okra­
tycznej ró w n o ś c i :  t r zy m am y  się ty lko b iegu  n a jg łó w n ie j ­
szych i na jkon ieczn ie jszych  m yśl i  R zew uskiego .

D u sza  narodu  w yraża  się w je g o  praw ach , in s ty tu -  
oyach obyczajach  i dz ie jach  a  p rzechow uje  się w je g o  p o ­
d a .  ach, w je g o  t ra d y c j i . .  Z tąd  ludzie k tó rzy  tę  t r  dyeyę 
najlepiej czu ją  i rozum ieją ,  k o n ce n tru ją  w  sobie duszę n a ro ­
du, i ci są  jego  albo założycielam i, albo z dcami, albo  
wieszczami". M ickiewicz powiedzia łby że są s łow am i swego 
narodu .  U tych  je s t  in tu i c ja ,  . s t  s iła rozkazująca, d z i a ł a ­
jąca  i twórcza, bo oni są  najb liżej myśli i siły bożej przez to 
że m ają  najw ięce j  w sobie .ej duszy n a ro d u  kto: a je s t  je j  
c z a s tk V i  w r r a z - m .  A le znowu, k iedy uaróo jakiś tę  t radycyę  
złam ał, p o zb -w ił  się duszy a p rzyna ,  nn  ej św iadom ości s ie ­
bie, i oczywiście  dalej żyć, działać nie może.

W takim  stan ie ,  a u to r  tego n ie  mówi, lecz m yśli ,  j e s t  
aziś  Cała E u ro p a  z wyjątk iem  A ng .D  a na jbardz .n j ,  wy- 
choczi  to jasn z« w szys tk ich  j t g n  słów, F r a n c j a  i P o lsk . .

W śród  tak iego  wi ku i spo łeczeństw a ,  tu się  zaczyna  11 
usp raw ie d l iw ie n ie  R zew uskiego  kt >:egc ou  n ie  n ap isa ł  ale 
k tó re  czy te ln ik  ro zu m n y  i spraw ied liw y  ma w yczytać  m ię ­

dzy w ierszam i,  w śród  tak iego  wieku i spo łeczeńs tw a ,  coi 
m a robić człowiek uczciwy i ro z u m n y  k tó ry  te n  s t a r  widzi 
a poradzić  mu n ic  moze.

Oto n ap rz ó d  t rzy m ać  się je a y n e j  prawdy k tó ra  je s t ,  
i by ła  i będ/.ie zaw sae ,  p raw d y  ob jaw ionej,  k tó rą  sam Bóg 
wcielony d a ł  do p rzechow an ia  kościołowi ka to lick iem u. Do 
tej p raw dy  przy tw ie rdzony ,  może człowiek c ierpieć ,  n ie  m o ­
że zab łądzić  i zgubić  się. To też R zew usk i j e s t  kato lik iem . 
W zg lędem  o jczyzny  swojej,  k tórej  n ie może ani w skrzes ić ,  
bo n ie  j e s t  bogiem , an i  choć t rochę  popraw ić bo ona  go 
s łuchać  tfię chce, cóż mu do zrob ien ia  p o zo s ta je?  Czy mu 
sobie pochleb iać ,  że B óg  inaczej ten  n a ró d  s tw o rzy ł  ja *  
inne ,  ż« on p raw om  fi/ynzuym i h is to rycznym  nie  podlega,  
że n ie może upaść ,  rozłożyć się, z g i n ą ć ?  J a k ż “ż on mo«e 
tak  myśleć, k iedy widzi że ten  naród  upadł ,  rozk łada  się 
i g in ie . Cóż więc ma r o b ić ?  oto n ap rz ó d  w p o to c zn y c h  
obow iązkach  i o so b 's ty c h  czynnośc iach  j a k  może najwięcej 
dobrego. A po li tyczn ie  pow in ien  jako  c h rz eśc i ja n in  uznać 
w ładzę k tó ra  z bożego zrządzen ia  n ad  n im  i narodem, 
jego  p anu je ,  n ie  zżym ać się i n ie  szarpać ,  a le  ow­
szem, w sa m y m  fakcie podboju  u znać  m ą d ro ść  i opa­
trzność  bo sk ą :  „bo gd z ie  dusza  n arodu  j e s t  zw ątlona ,  t r a -  
dycya p rze rw ana , tam now ą podbój tylko może w ywołać." 
„W ielkie choroby  w ym aga ją  ene rg icznych  lekars tw .  A  te  
„uciski k tó rych  dośw iadcza ł  n ie  ty lko  że w  n a s tę p n y c h  
„pokoleniach n ie  b edą  uw ażane  za złe abso lu tne ,  a le  ow szem  
„ s tan ą  mu się n a jd ro ż sz ą  pam ią tką ,  bo by ły  one  ja k  te  
„operaeye  ch i ru rg iczne  k tó re  rozdz iera jąc  cz ionk i,  s a m e m u  
„ciału zachow ują  żywot. T em  tylko m o g ą  się pobudz ić  no- 
„we podania ,  a z n ich  rozw inąć  . aki żyw ot" .  K ra s iń s k i  
b łogosław i „p róbę  g ro b u " ,  bez k tórej n ie  m a  z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  i z której P o lsk a  m a w yjść id ea łem  n a r o d ó w : 
R zew uski oczywiście nie tak  ją  rozum ie .  A le  czy te  j e . o  
s łow a w W ę d r ó w k a c h  m a m y  b rać  za p o w tó rze n ie  tego 
co m ów ił w A i . i s z a n i n a c h ,  i m yś leć  że m a m y  K o -  
g o s ł tw ić  p o d b ij  d la  t^go że p rze jdz iem y  w sk ła d  innego  
o rg a m z m u .  Z daje  się że n ie  żb ow szem  ja k a ś  przysz łość  
d ła  P o lsk i  on przecież  p rzypuszcza .  Mówi bow iem , że w p r a ­
wdzie na ró d  k tó ry  o d s tą p i ł  sw oich  p o d a ń  z rz ek ł  się  sv jej 
duszy, w arunków  sw ego by tu ,  p o d łu g  wszelk ich  p ia w  lo­
giki i h is to ry i  duszę i by t  s t .  ic ić m usi ,  ale że m iłos ie rdz ie  
boskie ni m a  g ra n ic ,  że p ró b a  podboju m oże tę  duszę  p o ­
k rzep ić ,  n ie jako na nowo dc c ia ła  p rzyw ołać ,  a w tedv  n a ­
wę. i f izyczne o d rodzeń  §  się n a r o d u  mogeoby s ia ć  się 
m ożliw em .

K ończą  się zaś W ę d r ó w k i  w różbą,  że „w szystko

„z w ias tu je  z jednoczen ie  się  s e k t  c h rz e śc ia ó sk ic h  w ko ­
ś c i e l e  pow szechnym , a tem  sam em  pow ró t do tej p ra w o ­
ś c i  po litycznej które- w szys tk ie  s t ro n n ic tw a  n ie ty lk o  r e -  
„w o lu .y jn ^  ale n a w e t  k o n se rw a to rsk ie  zapoznaw ać Lie p rz e ­
s t a j ą " .  Ze przez kościół pot sz e c h n y  rozum ie n ie  ja k iś  
t - w o ^ w y n a -e z iu n y  a le  kato lick i ,  n ie m a  n a jm n ie jsze j  w ą t­
pliwości. Co rozum ie przez te n  s tan  p o l i t y c /n h  p raw nośc i  
n iepoznaw anej przez rew oluc ję  j a k  przez  k o n s e rw a ty z m ?  
Czy chce powiedzitc, że polscy k o n se rw a ty śc i  j a k  rew olu- 
cyoniści n ie  ch c ą  u z n a w a ć  dzis ie jszego  s ia n u  rzeczy k tó ry  
-est p raw n o sc ią  p o l i ty c z n ą ?  Albo też  czy to m a znaczyć 
źe wrócim y do s ta n u  p ra w n e g o  p rzez  B o g a  opatrzonego , 
k f i r e g o  d z 'ś an i  rew olucje  ani rzą d y  uznaw ać  n ie  c h c ą ’  
W  M i e s z a n i n a c h  frazes  te n  t r ze b u b y  t łom aczyć  tem  
p ierw szem  z n a c z e n ie m :  m ta j  j e s t  p rzyna jm n ie j  w ą tp l iw ość  
choć n ie  m a  pew ności że Rzew usk i ro z u m ia ł  go" w tem 
d ru g iem  lepszem  znaczeniu .

P ow to i  lyło się tu  t  je g o  m y śl i  to  co by ło  n a jk o n ie ­
c z n ie j s z e ^  pom ija jąc  wiele  rzeczy  m ą d rych, wiele fa łszy- 
wyeh, i wmle c h a r a k te ry s ty c z n y c h .  W  każdym  raz ie  n ie  
m ó g łb y  się  i to s t re szc zen ie  skarżyć  ja k o  n a  n iechę tne  
i n ie s p ra w ie d l iw e ,  bo n ie  opuśc iło  się nic s z la c h e tn e g o  
z jogo m yśl i ,  a opuśc iło  n ie  jedoo co gorsze .  S y s tem u  jego  
dy sk u to w ać  tu  n ie  m ożna ,  choćby  d la  tego że się go w c a ­
łości n ie  p rzeds taw iło .  M ożna tylko n ad m ien ić  naprzód  że 
on ca łkow itym  i p raw dziw ym  sy s tem e m  nie  je s t ,  powtóre, 
t e  o ile  n im  je s t ,  to nie je s t  R zew usk iego  w łasnym . D alej,  
że j e s t  to zb ió r  p rze k o n ań  cz łow ieka  zn iechęconego ,  zv.ąt- 
p ia łe g o  szczerze ,  k tó ry  się t r z y m a  kato licyzm u z w iary, 
leg itym izm u z rozum ow an ia ,  bo czegoś c-hce się trzym ać 
kooiecznie ,  a boi się że ja b b y  to  puścił,  jużby do resz ty  
u to n ą ł  w zw ątp ien iu .  O prócz tego  j e s t  to sy s tem  w y budo­
w any  a posterio ri ,  d la  w y t ło m a cz eu ia  p rzed  sobą  i przed  
d rug im i,  tego zw ą tp ie n ia  w P o lskę  k tóre  w jego  p ism ach  
tak  gorszyło, a z a raze m  d la  pokazan ia  że. w tem  zw ątp ien iu  
przecież o d s tę p s tw a ,  w y rzeczen ia  się P o lsk i  n ię  było. N ie 
m ożna zaprzeczyć  że popęd ten  obrony  w łasn e j  z którego 
W ę d r ó w k i  wyszły , by ł  i n a tu ra ln y ,  i z a s łu g m ąey  na 
współczucie ,  i że lep sze  s t rony  uczuć i n a tu ry  Rzewuskiego 
odzyw a ją  się  tu  częściej i g łośn ie j niż w innych  jego  p i­
sm ach . D la  tego, choć najc ięższe  i n a jn u d n ie jsze  . e  w sz y s t ­
k ich ,  są  W ę d r ó w k i  m oże na jpow ażn ie jsze  z ego pism, 
a  są  w ażne i za jm u jące  ja k o  je g o  sk ład  wiary, filozoficzny 
k o m e n ta r z  do in n y c h  p ism  i do jego  p rzekonań  w ogólności.

(C- d. n.)
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g d y  nie szan o w a ła  tych, k tó rzy  się p rzed  n ią  
p łaszczyli .

W  sa lo n ac h  opow iadano  tu sobie, że przed 
m ow ą p y ta ł  s ię  B ism a rk  ezuw ałow a ,  czy wolno 
m u m ów iąc  o s to su n k u  N iem iec  do Rosji, w spo­
m nieć  de la pcrsonne de S a  M ajeste V E m p er ur  
de toutes les M ussies ? że Szu wałów te leg rafo  wał 
do G atczyny  i że n adesz ła  odpowiedź, iż Jegc  
C e sarsk a  Mość w  dowód swej ła sk i  życzliwości 
rac zy ł  zezwolić.

Nie m óg łby  n ik t  mieć n ic  p rzeciw  tem u ,  
g d y b y  B ism a rk  był ja k  n a ju n iż e n ie j  od p ła c i ł  s ię  
za tę „ łaskę  i życzliw ość,"  skoro j ą  tak  wziął 
sobie do serca .

A le  ludz ie  dobrze  w ychow ani m a ją  to do s ie ­
bie, że —  ]ak m ów ią F ra n cu z i  —  en saluant 1' un  
ne łournsn t pas le dos d  un  auire, k ła n ia ją c  się 
p rze d  jednym  nie pokazują pleców d rug iem u .

Ale B ism a rk  n ig d y  n ie  g r z e s z y ł  zbytk iem  
dobrego  w ychow an ia .  Zobaczym y te ra z  czy b ę ­
dzie zwycięzca w w alce z opozycją.

(Dok. n a s t . )

Korespondencje.
K r a l t ó w  z lutego.

(?) W iad o m o ść ,  że prof. dr.  Mikuliez ma 
K raków  o p u śc ić ,  sp ra w iła  w m ieście  n aszem  
p rz y g n ę b ia ją c e  w rażen ie  we w szys tk ich  kołach, 
k tó re  c ieszą  się rozw ojem  i s ław ą naszego U n i­
w ersy te tu .  Do filarów tej s ta re j  A lm ae Matr<s 
należy  dr. M iku l iez ;  ou dzieln ie  na  s ław ę  U n i ­
w e rsy te tu  p racow a ł  i ho łdy  tem u  profesorowi 
k rak o w sk ie m u  s k ła d a ł  cały świat uczony ; ko le­
dzy go kocha li  i c e n i l i ;  uczniow ie  w ie lb il i  i 
o taczali  czcią n ie zw y k łą ;  c ie rp iący  g a rn ę l i  się 
z ca łą  ufnością do znakom itego  c h i ru rg a .  W  krót-  
k m  ez as '6  z pod ręki p ro fe so ra  M ikulicza wyszło 
k ilku  doskona łych  opera torów , którzy  z pow o­
dzen iem  n a  tem  polu p racu ją .  N ies te ty  — z góry  
m ożna  było przewidzieć, i i  takiej s iły  p o zazd ro ­
szczą  inne u n iw e rsy te ty  nasze m u  i że n ie  obe j­
dzie się  bez poufnych  ob ie tn ic ,  byle dr.  M iku l i­
cza  U n iw e rsy te to w i  naszem u  o deb rać ,  a  my n ie  
m a m y  p ra w a  w ym agać ,  by  d la  Las z rzekał  się 
całej św ie tne j  p rzysz łośc i ,  tem  więcej, iż prof. 
dr.  M ikuliez n ie  j e s t  synem  polskiego narodu ,  
choć n a ro d u  tego  p raw d z iw y m  przy jacie lem . 
W istocie w o s ta tn ic h  czasach  za p ro s i ł  dr. Mi- 
kuliczu  n a  k a te d rę  c h i ru rg i i  u n iw e r s y te t  k ró le ­
wiecki. a rzą d  p rusk i  w ysła ł do h  rakow a ta jnego 
radzcę  S krzeczkę,  by d la  K ró lew ca zw erbow ał 
znakom itego  uczonego  pod  św ie tnera i  w arunkam i.  
T e  wwrunki n ie  m ogły  im ponow ać prof. M ikn li-  
czowi, ale n a tu ra ln ie ,  dążyć on musi n a  s z e rszą  
w idow nię  przez  Królewiec do j e d n e g o  z cen trów  
eu rope jsk ich ,  by tam Oaryć się  chw ałą ,  n a  ja k ą  
p racu je  i n a  ja k ą  zas łu g u je  swoim ta le n te m .

Z arzucono ,  iż d r .  M ikul iez  d la tego  n ie  m ógł 
pozostać  w K rakow ie  i zdecydow ał stę przyjąć 
k a te d rę  w K rólew cu, pon iew aż  nie chciano ro z ­
począć z w iosną  budow y now ej k lin ik i  c h i r u r g i ­
cznej i to k lin ik i  w e d łu g  jego  w ym agań .  S ta ­
nowczo te j sp raw y  rozs trzygać  n ie  będę  —  w iem  
je d n a k ,  iż budow a kliniki m og ła  być z w iosną 
rozpoczętą ,  że p la n y  p rzygo tow ano  z ca łym  m o­
żliwym  p o śp ie c h e m ;  że odesz ły  one  z K rakow a 
do W iedn ia ,  w ypracow ane  przez in ż y n ie ra  p. Sa- 
rego Józefa  z końcem  r. b., a dnia 18 s tyczn ia  
b. r. odeszły już z N a m ie s tn ic tw a  do W iedn ia ,  
a p rzecież  w N am ies tn ic tw ie  s t ru ty n o w a n e  być 
m usia ły .  Co do su m y  sp o rn e j  ( ż ą d a n ia  prof. M i­
ku licza  by ły  w yzsze  ty lko  o 42.000 zł.), powi- 
n ie n b y  s ta n o w cz o  m in i s t e r  o św ia ty  p rzy jąć  po­
s tu l a ła  p ro fe so ra  i nie dopuśc ić  w yjazdu takiej 
po tęg i  naukow e j z powodu m ałej s to sunkow o  
kwoty

P o d cza s  p oby tu  w K rakow ie  ta jn e g o  radzcy  
Skrzeczki,  u łoży ł się prof. dr.  M ikuliez , .1 w p rz e ­
ciągu  dw óch ty g o d n i  da o s ta te c z n ą  odpowiedź. 
Kolegow, k tórzy p rosili  profesora  o pozos tan ie  
w Krakowie, zapew nił ,  iż jeże l i  rząd  zgodzi się 
na jego p o s t m a t a . pozos tan ie  w K rakow ie :  
w każdym  raz ie  zaw iadom i ich  S W ie d n ia  o 
swej decyzji,  by w n ie p o m y ś ln y m  w ypadku  j e s z ­
cze sam i poczyn ić  m ogli odpow iean ie  s ta ran ia .  
Kiedy wrócili  posłowie ze S e jm u ,  dow iedz ia ł  Się 
prof. M ikuliez, iż p la n y  odesz ły  już  z N a m ie ­
s tn ic tw a  do M in is te rs tw a ,  w y jec h a ł  więc n a ty c h ­
m ia s t  do W iednia ,  gdzie o t rz y m a ł  depeszę  z B e r ­
lina, p ro szą cą  o k a teg o ry cz n ą  odpowiedz z po ­
wodu konczeu ia  się dw u tygodn iow ego  te rm inu .  
W idoczn ie ,  n ie  s ta ło  się zadość pos tu la tom  
w szystkim  dr.  M ikulicza. skoro  odpow iedzia ł,  że 
posadę  w Królewcu p rzy jm u je .  T ę  swoję decy ­
zję zak o m u n ik o w a ł  profesor  kolegom po pow ro­
cie z W iedn ia .

T a  decyzja  w yw ołała  ogólny żal.  U n iw e r ­
sy te t  po s ta n o w ił  ca łem i s iłam i za trzym ać  d ra  M i­
kulicza. Objawili to we w to rek  z całą se rd eczn o ­
ścią i w ie lk 'm  żalem  uczniow ie m edycyny ,  u -  
czniowie ca łego  U n iw e rsy te tu ,  udając  się  bezpo­
średn io  do p r o f e s o r a ; ob jaw ił  W ydz ia ł  lekarsk i  
i S e n a t  A kadem ick i n a  osobnych  se s jach ,  k tóre  
odbyły  się wczoraj, t. we w torek .  W y d z ia ł  le ­
k a rsk i  uchw a li ł  w ysłać  te leg ram  do m in is t r a  o- 
św ia ty  z p rośbą ,  aby  s t a r a ł  s ię  u t rzy m ać  prof. 
M ikulicza  i aby  in te rw e n io w a ł  w B erl in ie ,  pon ie­
waż prof. M ikuliez j e s t  już tak da leko  zaan g a żo ­
w an y m , iż boz uszczerbku  d la  sw ego h o u o ru  nie 
m ógłby  co fnąć  swej decyzji.  S e n a t  akadem icki 
u c h w a l i ł - 1) poprzeć d ro g ą  te leg ra f iczną  p rośbę  
W y d z ia łu  le k a r s k ie g o ;  2) u dać  się  in  corpore do 
prof. M ikulicza i p ro s ić  o pozos tan ie  w K ra k o ­
wi e ;  3) up ros ił  S e n a t  r e k to ra  b r .  S ta n is ła w a  
T a rn o w sk ie g o ,  by osobiście  p o p a r ł  sp raw ę  w W ie ­
dn iu .

SeL at ,  w ys ław szy  te leg ram ,  u d a ł  się in  
corpore do prof. M ikulicza,  w yraża jąc  mu bwe  
prośby. P rofesor ,  w idząc  takie nbjawy zewsząd, 
odpow iedzia ł,  że je że l i  no m in a c ja  jego  nie je s t  
je szcze  p o dp isaną ,  s t a ra ć  się  będzie o jej cofmę 
cie i u m y ś ln ie  w ty m  celu  za raz  w yjeżdża do 
B e r l in a ,  skąd ju t ro  m a  zaw iadom ić  S e n a t  o o s ta -  
teeznem  zakończen iu  się tak  w ażnej sp raw y .  —. 
W obec  w yjazdu  prof. M iku l icza  do B erlina ,  m u ­
s ia ł  rek to r  h r .  T arnow sk i w s tr z y m a ć  swój wy­
ja z d  do W iedn ia .

Co do r e z u l ta tu  podroży  prof. M iku licza  
p an u je  tu pessy m is ty cz n e  u sp osob ien ie  i zdaje  
się ,  że go s t rac im y  n ie p o w ro tn ie .  Oby się  s ta ło  
inacze j .

K iedy już  p iszę o U n iw ersy te c ie ,  zano tow ać 
m uszę ,  iż m łodzież akadem icka  U n iw e rsy te tu  J a ­
g ie l lo ń sk ieg o  p r a g n ie  w ziąć c h lu b n y  u d z ia ł  w u- 
roczystośc i  o tw arc ia  Collegii N ovi, w yd a ją c  n a  
te n  a k t  u ro cz y s ty  „ P a m ię tn ik  uczniów  U n iw e r ­
s y te tu  J a g ie l lo ń sk ie g o ,"  w k tórym  pom ieszczone 
b ędą  ro z p ra w y  naukow e spec ja lne ,  popu la rne  i 
u tw ory  b e l le t ry s ty e z n e .  O tw arc ie  U n iw ersy te tu  
m ia ło  3ię odbyć w końcu k w ie tn ia  b. r.,  lub  
w p ie rw szych  d n ia c h  m aja ,  ale obecnie  zachodzi 
obawa, że o tw arc ia  n a s tą p i  m oże dopiero  w k o ń ­
cu maja, gdyż  robo ty  około zap row adzen ia  g azu  
i wodociągów p o s tę p u ią  b a rd z o  powoli, a Dawet 
w y p a d a  rzecz n a d e r  c iekaw ą  zaznaczyć ,  iż d o ­
piero te raz  p ru ją  n a  r u ry  gazow o śc iany  ju ż  t y n ­

kow ane , a n a w e t  m a low ane ,  zupełn ie  podobnie , 
j a k  pod  je s ie ń  rob iono  k a n a ł  n a  ulicy dopiero  
w tedy , gdy  g m in a  po łoży ła  b ru k  i c h o d n ik ;  m u­
s iano  więc c l ó d n ik  b e tonow y  w yłam yw ać i n i­
szczyć bruK Kostkowy. D z iw na  w tym względzie 
zapanow a ła  z a s a d a :  n ieobliczan ia  się z po rząd­
k iem  robót.

Od k i lk u n a s tu  dni suszą  śc iany  piecami 
koksow em i w k u ry  tarza ch i su te renach ,  a gdy  
do tychczas  n ie  m a  polecenia  Kiedy wreszcie p. 
kierownik  m a  roboty  skończyć, p rze to  i da ta  
o tw arc ia  U n iw e rs y te tu  j e s t  w ątpliwą. To pewna, 
że w ładze akadem ickie wszelkich  d o k łada ją  s ta ­
rań ,  ab y  o tw arc ie  nas tąp i ło  w roku  szko lnym  
b ieżącym , bo c iasnota  i b rak  sal w Collegium  
Ju rid icu m  n ag l i  do objęcia now ego g m a ch u .  T a  
n ie d o g o d n o ść  dała  się do tego  s to p n ia  uczuć 
z początk iem  b. roku szkolnego , że zaję to  trzy 
s a le  w nowym b u d y n k u  na  w ykłady  W ydz ia łu  
p raw a ,  k tóre  cię też tam  odbyw ają  z p rze szk o ­
dam i wywołanerai n ie o g lęd n o śc ią  k ie row n ika  
budow y.

Kiedy m ow a o nowym budynku  u n iw e rsy ­
teck im , donoszę w am , ze s e n a t  akadem ick i za j­
muje się en e rg icz n ie  jego  w ew nętrznem  u rz ą d z e ­
niem , a lbow iem  rząd  czynność tę po ruczy ł w ła ­
dzom  akadem ick im . W praw dzie ,  jaK się dow iaduję,  
sk rępow ano  dość ten  sposób w ykonania ,  a le mimo 
to S e n a t  zgodz ił  się n a  podjęcie tej w ielkiej 
p racy  d la  dobra  U n iw ersy te tu ,

K om is ja  w tym  celu w y b ra n a  w raz  •/. kilku 
pow o łanym i znaw cam i o b rad o w ała  w tych  d n ia c h  
pod p rze w o d n ic tw em  rek to ra  nad lrwestją r e s ta u ­
racji obrazów, będących  w łasnośc ią  U n iw ersy te tu ,  
a k tórych  j e s t  około 200. O s ta te c z n a  decyzja  n ie 
zapad ła ,  gdyż  w pierw  w y p ad n ie  je szc ze  w je d n o  
m iejsce zg rom adz ić  o b razy  z k lin ik i,  z bibljo teki 
i z sa li  N owodworskie j.

L icy tac ja  n a  dos taw ę  sp rzę tów  do nowego 
U n iw e rsy te tu  ro zp isa n ą  zos tan ie  w bieżącym  m ie­
siącu, bo p. a r c h i te k t  S t ry jeń sk i ,  k tóry  m a  do­
s ta rczyć  ry sunków , ju ż  w bieżącym  tygodn iu  
p rzed łoży  szkice.

Dziś odbyło się tu ta j  posiedzenie  kom ite tu  
w ykonaw czego  W y s taw y  krajowej.  W ybrano  na  
n iem  delega tów  dla w szys tk ich  pow iatów  w kraju . 
Spis delegatów  w tych  d n ia ch  ogłoszonym  zo­
s tan ie .  . ‘

W i e d e ń  31 stycznia.
(A.) W czoraj w ieczorem  zos ta ł  W iedeń  nie 

n a  ża r ty  zaa la rm ow any ,  po raz chyba  tysiączny  
od czasu ery  s e p te n n a tu .  Rozeszły się  wieści, 
że na w spó lnych  kon ferenc jach  m in is trów  pod 
p rez y d en c .ą  ce sa rza  uchw alono  zwołać do L g ac je  
w sp ó ln e  n a  nadzw yczainą  sesję .  Powodem  miało 
być, że w yda tk i  n iezbędne  wojskowe są  z n a ­
czn ie jsze  niż zrazu  p rzypuszczano , że za tem  takie 
p rzekroczenie  budże tu  w ym aga  kon ieczn ie  u ch w a­
ły  p a r la m e n ta rn e j .

Dzisiaj ,  lubo dz ienn ik i  rano nie wyszły, a 
tygodn ik i  pon iedz ia łkow e n ic  o tem nie mówiły, 
p rzecież  g ie łd a  pozostaw ała  aż do p o łudn ia  pod 
w rażen iem  tych  wieści.

Owóż jakkolw iek  są one z u p e łn ą  p raw d ą  
to j e d n a k  a la rm ow ać  się n ie m a racji, bo należy 
p rzec ież  r o z w a ż y ć ,  że w ydatk i  w o j s k o w e ,  
i !e są  je szc ze  w y d a tk a m i w o j e n  n e m i ,  undto 
że m e iy lk o  nic n ie  przybyło , coby obawy mogło 
w zm agać ,  a le p rzec iw nie  ze w szys tk ich  s tron  
n ad c h o d z ą  u spoka ja jące  g łosy .  Z re sz tą  w yda tk i  
s a m e  przez się tem bardz ie j  n ie  pow inny  n ie p o ­
koić św ia ta  f inansowego, że p rzec ież  od kilku 
la t  g ło szą  w szys tk ie  giefdy, jako  swoje credo, 
że im więcej k red y tu  pańs tw o  potrzebuje  i m us i  
ape low ać do ta rgu  p u b l ic zn e g o  za pomocą D a n ­
ków, w tem lepszem  usposob ien iu  są gie łdy, 
gdyż  m a ją  zapew niony  zarobek  i ruch .  Mimo 
je d n a k  tych  refieksyj a tm osfera  j e s t  z woli ks. 
B ism ark a  tak n a ła d o w a n a  e lek trycznośc ią ,  że co 
chw ila  iskry  s trze la ją ,  a po każdej z n ich  zdaje 
się ludz iom , iż to z n ie j ogień  będzie. Cały 
św ia t  je s t  chory  n a  nerw y ,  szczegółowo atoli 
w A u s tr j i  fak t  owych nadzw yczajn  eh wydatków  
wojskow ych radośc i  w zbudzać  n ie  może. Bądź 
co bądź  po trzeba  dużo p ien iędzy  i w szys tko  inne  
idzie w k ą t  p rzed  tą  po trzebą,  żarów no wydatki ,  
p roduk tyw nie jsze ,  j a k  i nadz ie ja  rych łego  przy­
w rócenia  rów now ag i finansowej.

Z »n im  więc m in is tro w ie  wojuy  i obrony  
krajowej resz tę  sw ych  włosów u t r a c ą ,  to ju ż  
te ra z  obaj m in is trow ie  f inansów  i posiw ieli  i 
g łow y pospuszczali .  Bo oprócz w ydatków  w sp ó l­
ny ch ,  k tó re  są n ieun ikn ione ,  nad to  w Izb ie  po ­
słów w n ies ie  rząd  żądan ie  k red y tu  n a  kosz ta  za ­
rzą d zen ia  pospoli tego  ruszen ia .  W spó lne  w ydatk i  
m ają  w ynosić  do 3 0 ,0 0 0 .0 0 0 ,  te os ta tn ie  do 
15.000.000. T rz e b a  tu  p rzy p o m n ieć ,  że z p ie r ­
wszej su m y  poczyn .ono  ju ż  znaczne  zakupna, np. 
owsa, oraz skom ple tow ano  konie do każdej ba- 
te r j i  a r ty le r j i  do sz tu k  60.

N a k o n fe ren c jac h  m in is t ró w  zostało  w y ra ­
źn ie  s tw ie rdzonem , że od W sch o d u  wcale wojna 
n ie  grozi, że s p ra w y  b u łg a rsk ie  są  na  dobrej i 
pokojowej drodze, lecz z J ru g ie j  s t ro n y  nie mc 
ż n a  p rz e są d z a ć  czy i co się wyw iąże ze s to s u n ­
ku N iem iec  i F ra n c j i .  H r.  K alnoky  nie m a  wcale 
d a n y c h  do p rze w id y w a n ia  wojny, lecz gdy b y  
m im o to do wojny przyszło, to na  te n  w ypadek  
m u s i  być Austrja. kom ple tn ie  gotową. Nie da 
się obliczyć, czy w o jna  na  Z achodzie  zos ta łaby  
zlokalizow aną , czy n ie  w yu ik łv b y  ró w nocześn ie  
p rzy  te j sposobność' z aw ik łan ia  n a  W schodzie .  
S łowem  taka  fa ta ln o ść  cięży n a  s to su n k ach  m ię ­
dzynarodow ych ,  że p a ń s tw a  p rzedew szys tk ie iu  
zbro ić  się  m uszą .  K onfe rencja  o tw orzy ła  m iui-  
s trow i w piay  dalszy  k redyt,  k tó ry  m a  być po ­
k ry ty  tym czasow o  przez obro ty  kasow e fv ire-  
m entsj a  d e legac je  zos taną  zw ołane w końcu 
inarca, lub gdy b y  po trzeba ,  może ju ż  w połowie 
lu tego .  W iadom ości dz ienn ików  w iedeńsk ich  są 
m ylne .  Z a  powyższe zaś  in fo rm ac je  zupe łn ie  wam 
za ręczam .

Co do sp raw  ugodow ych  rzeczy nie wiele 
postąp iły ,  ale n ie  pogo rszy ły  się. Podobno  nad  
nowym projektem co do oclen ia  naf ty  m a rząd 
w ęgiersk i się zas tanow ić,  poczem znow u w spó lna  
konferenc ja  c łowa zos tan ie  zw ołaną.  P ro je k t  ma 
wskazywać ś re d n ią  d rogę m iędzy  sp rzeczn em i 
s tanow iskam i.  L eży  w in te re s ie  sprawy, żeby raz 
zap rzes tano  p rze d w c ze sn eg o  o g ła sza n ia  s ta n u  
rokow ań, co zawsze uk łady  u trudn ia .  Z daje  się 
w szelako, że rokow ania  z a b io rą  je szcze  sporo  
czasu, tak, że zapew ne  przy jdz ie  do p rz e w id z ia ­
n eg o  p rzed łużen ia  ugody p row izo ryczn ie  na  jeden 
rok. J a k  n a  tem  W ę g rzy  wyjdą, jeżeli ag i tac ja  
w yborcza  ugodę  n a  zęby w e ź m ie ?  to inne py ­
tanie.

Co do po łożenia  zew n ę trzn e g o  dodać jeszcze  
m uszę  j e d n ę  in fo rm ac ję ,  k tó ra  j e s t  na j lep szy m  
k o m e n ta rze m  do u c h w a ły  wspólnej r a d y  m in i­
s trów . Oto w B e rl in ie  rzeczy tak  się m ają ,  że 
ks. B s m a r k  w c a l e  n i e  j e s t  p a n e m  s y t u ­
a c j i ;  m a on rzeczyw iśc ie  być p rzec iw nym  w oj­
nie, lecz p a r t r ja  w ojskow a prze koniecznie  Jo  
roz trzygn ięc ia ,  a wiadomo, że do tąd  z każdej 
takiej kolizji w N iem cz ec h  p a r t j a  w ojskowa wy­

chodz iła  zw ycięzką.  D la tego  m im o pokojowego 
usposob ien ia  kanc le rza  —  w ojna  nie j e s t  w y k lu ­
czoną. L udzie  u ź ród ła  po lityk i s to jący  takie m a ją  
zap a t ry w an ia .

W i e d e ń  1 lu tego .  *)
(X .)  P ię k n ie  się wczoraj ty d z ień  zaczął ,  

is tnym  są d n y m  dniem . D zis ia j  oczyw is ta  w zg lę ­
d n y  spokój, boć do w szystk iego  m o ż n a  się p rz y ­
zwyczaić, w ięc i do tego, że w ła ś n ie  w śród  
w s z e c h s t ro n n y c h  zapew n ień  o u t rz y m a n iu  poko­
ju  m oże je d n a  i d ruga  w ojna w ybuchnąć .  I s to ­
tn ie  na js i ln ie jsze  przekonan ie ,  na jśc iś le jsza  lo g i­
ka  chw ie je  się  wobec tego, że n a jb l iż sze  o rg an a  
ks. B ism a rk a  codz ienn ie  i coraz na ta rczyw ie j  na 
w ojnę trąb ią .  Tuta j w s fe rac h  k o m p e ten tn y ch  
p an u je  też p rze k o n en ie  w ta le  n ie op tym is tyczne .  
Z ap e w n ia ją ,  że ks. B ism a rk  ch c ia ł  zapom ocą 
se p te n n a tu  zadow oln ić  p a r t ję  wojskową, ale nie 
p rzy z n aw a ł  w cale ani po trzeby , an i konieczności 
wojny. T eraz  atoli n ie m a  on ju ż  być w ca le  p a ­
nem  sytuacji .  W y s tą p ie n ia  p ó łu rzędow ych  pism 
b e r l iń sL :ch są  tak  g w a łto w n e  i k o n se k w e n tn e ,  
że ju ż  n iepodobna  zaliczyć ich d łużej do kate-  
gOiji m anew rów  w yborczych  lecz s ą  to w pros t  
prowokacje ,  wyzywy, m ieszan ie  się do w ew nę­
trznych  sp raw  F rancji .  Ż ąd a n ie ,  żeby B o u lan g e r  
ustąp ił ,  lubo żadnego  fak tu  p rzec iw  Niem com  
zw róconego zarzuc ić  m u  n ie  m ożna, j e s t  im p e r ­
ty n e n c ją  ob liczoną z um y słu  na  to, żeby c i e r ­
pli vość F rancuzów  w yczeroać ,  żeby o p in ja  we 
F ia n e j i  zaczęła  s.ę burzyć ,  bo to u ła tw i w tedy  
dzia łan ie  p a r t j i  wojskowej w N iem czech .  P r z y ­
pom ina ją ,  że ks. B ism ark  n ie  ch c ia ł  zaboru  A l­
zacji i L o ta ry n g j i ,  lecz pew ne j  tylko g ran icy ,  
że n a s tę p n ie  n ie  chc ia ł  M etzu ,  lecz u le g ł  partj i 
w ojskowej,  że więc i te raz  p a r t j a  ta, z k tó rą  n a ­
s tę p ca  tronu  m a  trzym ać, rej wiedzie. Tym  spo ­
sobem uw aża ją  tuta j w s fe rach  p o l i tycznych ,  że 
un ikn ięc ie  wojny  franusko-n iem ieck ie j  s ta ło  się 
ju ż  praw ie  n iem ożeboem .

S y tu ac ja  ta  naKłada zaś n a  A u s t r ję  c ięża­
ry, ażeby  n a  wszelkie ew e n tu a ln o śc i  b y ła  g o to ­
wą, żeby sam a od wojny m ogła  się u c h ro n ić  —  
co także  nie j e s t  pew nem . N ik t  nie m oże ręczyć 
za to, że uk łady  w K o n s ta n ty n o p o lu  doprow adzą 
do zadow aln ia jącego  r ez u l ta tu  —  jeżeli zaś  nie, 
to t rze b a  s ta ć  pod b ron ią .  W szak  jeżeli  na 
zachodzie  w ojna  wybuchnie ,  to m oże R os ja  zm ie- 
r 1 znowu swoję tak tykę,  znow u się tak  postawi, 
że uk łady  się rozbiją.  A n g l ja  to p rzew iduje  i 
d la tego  w n a ra d a c h  udzia łu  n ie  b ierze  A u s t r ja  
tem bardziej m usi być p -zezorną .  F oc ie sza jm y  
się  „ym je d n y m , że p ie rw sze  s t rz a ły  w każdym  
razie p a d n ą  n ie  n a  w schodzie ,  a le  na  zacho 
dzie. — I  ja k  tu  zachow ać  rów now agę, ja k  
dziwić się g ie łdom , że ju ż  od razu  popadły  w 
m arazm , wszak i p. T isza  wcale s łabo  o pokoju 
się w yraził ,  a Pol. Corresp. z B e r l in a  ob ja śn ia ,  
że w o jna  j e s t  tak b l isk ą ,  iż d la  tego reze rw y  
m u szą  co rychle j uczyć się robić now ą b ro n ią .  
N a w e t  najz im nie jsza  Presse  p rzynos i  pó łurzędo- 
wy g ło s  ber l ińsk i ,  że g ro ź b a  wojny wisi w po­
wietrzu, że zapew ne n ie  za 1C dn i ona wybu 
chn ie ,  lecz by łby  to zaślep iony  o p rym izm  chcieć  
tw ierdz ić ,  że pokój do 10 m iesięcy p rze trw a .

W  tak iem  położeniu, k tó re  w ed łu g  rozum u  po ­
w inno  po w yborach n iem ieck ich  n a ra z  się zmienić, 
a le  k tóre ,  zw ażyw szy  na  za ch łan n o ść  p ruską ,  n a  
t e n  g łó d  „ n a r o d u  pod b ro n ią"  może się rozwi­
n ą ć  w  k a tas t ro fę  —  należy  d om agać  się i p r a ­
gnąć ,  żeby w delegac jach  co rych le j  bez zwłoki 
w y ł ' s z e z o n o  ile po trzeba p ien iędzy  n a  u b e z p ie ­
czen ie  pań s tw a  żeby od razu całą , choćby n a j ­
w iększą  sum ę uchw alono . R ząd  m usi mieć w olne 
ręce, tu  nie idzie o m a ro t tę  Moltkiego, czy trzech- 
lecie, czy s iedm iolecie , a le o n iezb ęd n e  w arunk i ,  
Ltóre n ie dadzą się im prow izow ać, a w ym aga ją  
czasu.

W  os ta tn ie j  chw ili  n ie  pom og łaby  ż a d n a  
ofiarność ,  gdyż  b a n k n o ty  w ojska an i  u b ra ć ,  ani 
żywić nie mogę. Lecz t r z e b a  po  n ad  tem  w szy-  
s tk iem  t rzym ać  s z ta n d a r  pokoje , trzeba  bez d w u ­
znaczności ,  ja w n ie  i g ło śno  s tw ie rdz ić ,  że ma 
się  to dziać  wszystko —  n ie  d la  wojny, ale dla 
pokoju. S ilne ,  gotow e p a ń s tw o ,  może n aw e t  
ła tw ie j  u s tę p s tw a ,  ofiaiy , c ierp liw ość z g o d n o ­
śc ią  sw oją  pogodzić,  n iż  p a ń s tw o  słabe ,  o k tó ­
rego s ileby  wątpiono.

W rz a w a  w o jenna  zagraniczna  za g łu sz a  s p r a ­
wy w e w n ę t r z n e ;  z je d n e j  s trony  w ychodz i t o n a  
dobre ,  bo opozycja widzi, że je j  in te re sa  drobne, 
p a r ty jne ,  ag i tac je ,  n try g i  i p r z e m ą d r e  p lany  
w ychodzą  daleko po za naw ias  wobec sp raw  w a ­
żnych  i wielkich. I z b a  za ła tw ia  p o rz ą d e k  d z ie n ­
ny, a  za jm ująca  dyskus ja  n a s tą p i  d o p ie r o  przy  
u s taw ie  zabezpieczeń  robo tn ików  w raz ie  c h o ­
roby.

S p ra w y  ugodow e dopiv.ro ty lko  zasadn iczo  
postąp iły .  W ę g ry  us tępu ją ,  żą d a ją  w zam ian 
koncesyj,  podw yższen ia  podatku  oa sp iry tu su ,  
za przy jęcie  w niosku G rocholsk iego , 2 zł. w zło­
cie c ła  od nafty . To ju ż  co in n e g o ,  d a lsza  dy­
sk u s ja  u torow ana .

Londyn 27 s tyczn ia .
( W )  Chwilowo, ale tylko chwilowo, i dzięai 

p rzypadkow i g a b in e t  S a l i s b u ry ’ego w ys tąp i ł  dziś 
p rzed  ze b ran y m  n a  nowo p a r la m e n te m  bez oba­
wy o to ,  że n a ty c h m ia s t  będzie zaa takow any  
przez  opozyc ją  i... m oże pobity . Bo m o m e n t  b y ł  
k ry tyczny . N a r óó ang ie lsk i  j e s t  bezw arunkow o 
za u su w a n ie m  się  od wszelkie j akcji,  k tó rab y  
m og ła  doprow adzić  go do wojny  w E u ro p ie  o 
cokolwiek. N ie d a w n a  w y s ta w a  k o lo n ja in a  p rz e ­
k o n a ła  nam aca ln ie  A nglików  o is tL ien iu  n ie sp o ­
ży tych  skarbów , n ie tkn ię tych  je szc ze  w ko lonjach .  
T e  sk a rb y  w ydobyw ać, tam , do kolonij p rzen ieść  
p u n k t  ciężkości d z ia łań  i u s i łow ań  zarówno rzą 
dowych jak  spo łecznych , a ca łk iem  się plecam i 
obrócić do E u ro p y  i je j  s p r a w : — oto j e s t  myśl 
n a jp o p u la rn ie jsz a  w tej chw il i  —  a m ów ię tu  o 
m a ssac h ,  bo n iek tó re  je d n o s tk i  ju ż  się daw nie j tą  
m y ś lą  p rze ję ły .  J e ś l i  co może p rzy t łu m ić  tę myśl 
i o trzeźwić A nglików  ze z łu d ze i  a, iż możliwy 
j e s t  w ieczys ty  rozwód B ry ta n i i  z E u ro p ą ,  to chyba  
tylko los Belgji .  N ieza leżność  tego p a ń s tew k a  i 
sam odz ie lność  jego  n ie ty lko  pozorna, lecz r z e ­
czywista , to je d e n  % w ażnych  w arunków  życia 
sam ej Anglji .  K toby  po tężny  m il i ta rn ie ,  og rom ny  
lu d n o śc ią  obszarem  te ry to r ja lnym  os ia d ł  fak ty ­
cznie , czy tylko w pływ am i w Belgji ,  ten  s ta łb y  
n ie jako  n a  p rzedm ieśc iu  londyńsk iem . W ięc  zw ró­
ciwszy się ca la  ku sw ym  kolonjom , A n g lja  może 
k rzyżyk  położyć n a  w szys tk ich  k w e s t ja c h  eu ro ­
pe jsk ich ,  je d n e j  ty lko Belgji  s t rzedz  m usi j a k  oka.

P rz y jąw sz y  to za pew nik ,  spó jrzm y te raz  
n a  to, co s ię  działo n a  k ró tko  p ized  o tw arc iem  
p a r la m e n tu .  J a k e m  rzek ł,  opinja  publiczna by ła  
bezw arunkow o za pokojem  dla Anglji .  T y m c z a ­
sem rząd c z y n i ł  pew ne za rządzeń  a, k tóre  m ogły

*) Zamieszczamy tę korespondencję, aby poka­
zać jakie usposobienie panuje w Wiedniu. Nie po­
trzebujemy zaś zdaje się dodawać, że wojennego jej 
pessymizmu nie podzielamy wcale. Przyp Redakcji 
Przeglądu.

być w zię te  za p rzy g o to w a n ia  w ojenne ,  n ak a za ł  
wielkie m a n e w ra  m a ry n a rk i  na  w odach M alty  i 
w K ale tańsk ie j  c ieśn in ie ,  w a r s e n a ła c h  podwoił 
. uynność ,  po rob ił  rozm aite  obs ta lu n k i  itd. A nglicy  
k iwali g łow am i,  lecz milczeli .  W te m  z trza sk iem  
i Iialasi m C h u rch i l l  w y s tą p i ł  z gab ine tu .  D la  
cz ego?  Bo się n e  godzi ł  n a  w ojow niczą politykę 
Salisbury  ego, —  tak  p rzy n a jm n ie j  w ytłóm aczono. 
I  oto op in ja  p u b l ic zn a  d a row ała  C hurch i l low i 
s k a n d a l iczn y  sposób w y s tą p ien ia  z g ab in e tu .  
„K rew ko  pos tąp i ł  —  pow iedz ia ła  o na  o n im  —  
ale  m yśl '  j a k  ja ."  J u ż  to b y ła  c h m u ra  nad  g a ­
b ine tem  Salisbury  ego, a  j a r  s łychać  chce  z ulej 
C h u rch i l l  je szc ze  raz  grom  wydobyć i p iorun  
cisnąć w swych n ie daw nych  g a b in e to w y c h  kole 
gów. ( Ju ż  te n  grom  n a d a re m n ie  w ydoby ł odczy­
tan iem  p rzed  iz b ą  gm in  swej k o respondenc j i  
z lo rdem  S a l isb u ry ’m, o czem pisa liśm y w  „P rzeg l.  
polit ."  w N r.  25. P rzy p .  Red. Przeglądu.)

P rz y b y ła  w n e t  now a ch m u ra .  Śecesjoniści 
l ibera ln i,  C h a m b e r la in ,  F rav e ly an  i inni,  ci w ła ­
śn ie ,  k tórzy  dn ia  7 cze rw ca  pom ogli torysom  
obalić G Ja d s to n e ’a, te raz  poczęli  do m ego  znowu 
s .ę  zbliżać i przez  u s ta  C h a m b e r la in a  ośw iad­
czyli w H avicku , że m iędzy  n im i a g la d s to n i-  
s tam i „ is tn ie je  lo ja lne  życzenie  osiągn ięc ia  zgody 
i pos tępow an ia  ręka  w rękę aż do o s ta tn ic h  
g ia n ic  z a sa d " .  B y ła  to n iby  zapow iedź upad k u  
S a l is b u ry ’ego, a zw yc ięz tw a G lad s to n e ’a , tego 
G lad s to n e  a, k tó ry  n a  w szystko  się zgodzi,  tylko 
n ie  na  w ojnę.  W ięc jop in ja  p u b l iczna  p rzychy ln ie  
p rzy ję ła  tę  ew en tua lność .

W re szc ie  c h m u ra  t rz e c ia :  w L iverpoolu
p a d ł  Góschen, świeżo pow ołany  n a  m in i s t r a  fi­
nansów . Z w yborów  w yszed ł  p rzec iw nik  jego, 
g la d s to n is ta .  Było to pośredn ie  a w y ra źn e  wo­
tum  nieufnośc i  d la  S a l i s b u ry ’ego.

Lecz  tu K apryśna F o r tu n a  zm ien i ła  k ie r u ­
nek. J a k  to często  bywa, rzecz sa m a przez  się 
m a ła  s ta ła  się  w ielk ich  puwodem. G lads tonow -  
s a ie  D aily  N ew s  doniosły  o w ystosow an iu  przez 
N iem cy  czegoś w ro d za ju  ultim atum  F ra n c j i .  —  
W iadom ość ta  sp raw iła  p rze ra ża jąc e  w rażen ie  ; 
w szys tk im  odrazu p rze d  oczami s t a n ę ł a  kw es t ja  
n eu t ra ln o śc i  belg ijsk ie j.  Szczęśc ie  F ra n c j i ,  tej 
ang ie lsk ie j  rywalk i w E g ipc ie ,  pow odzen ia  jej 
n ik t  n ie  życzy, ale n ik t  też n ie  p rag n ie  je szcze  
w iększego w zios tu  potęgi n iem ieckie j choćby ze 
w zg lę d u  na Z a n z ib a r  i k ra je  Boerów. W olą  już  
to, co j e s t ,  j a k  to  n ieznane ,  coby m og ła  w ytw o­
rzyć w o jna  t ran k o -n ie m ie ck a .  S łow em , D . N ew s  
sp raw iły  popłoch, p rzygnęb ien ie .  T rz eb a ż  jeszcze  
było, żeby Tim es, będący w s to su n k ach  z C h u r ­
ch illem  i zawsze się p rz e ch y la jąc y  na  s t ronę ,  
k tó ra  jego  zdan iem  mcDawem zwycięży, n ap isa ł  
tego sam ego d n ia ,  iż the deadly struggle  ( ś m ie r ­
te lny  z a ta rg )  m ię d zy  F r a n c ją  a N iem ca m i jes t  
n ieun ikn iony .  W  City fo rm a ln ie  k rew  zastyg ła .  
I  z tej to chwili  lord  S a l isb u ry  s k o r z y s t a ł : — 
w pięć godzin po tem  pojawiło  się w The P ress  
A ssociation  fo rm a lne  zaprzeczen ie  a la rm u ją c y c h  
pogłosek z tym  dodatk iem , że sir  M alet z B e r l i ­
na, a lord  L y o n s  z P a r y ż a  w łaśn ie  n ad e s ła l i  do 
F o re ig n  Office r a p o r ta  o całkiem pokojuw em uspo ­
sobien iu  w ty c h  s to l icach .

Rzecz n a tu ra ln a ,  że op in ja  zm ien i ła  się 
w okam gn ien iu .  G a b in e t  S a l isb u ry  ego p r z e d s ta ­
wił się w pokojowem  świetle ,  a s t ronn ic tw o  
g la d s to n o w sk ie  i p o k rew ne  m u zos ta ły  po są d zo ­
ne o podżegan ie  do wujny, albo co na jm nie j  o 
p o d s tę p n e  w y s ta w ian ie  S a l i s b u ry ’ego w  fałszy- 
w em  świetle ,  bo w ojow niczem , k iedy  on j e s t  za 
pokojem. K ując  żelazo za gorąca ,  S a l isb u ry  w y­
g ło s i ł  w izbie lordów zaraz  po o tw arc iu  p a r l a ­
m e n tu  mowę bardzo  u m ia rk o w a n ą  i tem  na 
raz ie  s p a ra l iż o w a ł  p rzy g o to w a n y  a tak  koalicji 
opozycyjnej.

U sposob ien ie  tak  oię zm ieniło ,  że g a b in e ­
towi n ie zaszkodził  n a w e t  upadek  G ó schena  
w L iverpoolu ,  gdz ie  go z re sz tą  głosy  i r la n d zk ic h  
robo tn ików  pobiły. Z a  k ilka d n i  będz ie  on k a n ­
dydow ał w L ondyn ie  i je ś l i  tu up ad n ie ,  to s ta ­
n ie  w Oxfordzie i tam  z p ew nośc ią  p rze jdzie .

T ak a  j e s t  sy tu a c ja  w chw ili  o tw arc ia  p a r la ­
m entu .

K ończę n o ta tk ę ,  że ja k iś  Fyffe, N iem iec ,  
k tó ry  w sw em  Yaterlundzie  p ew n ie  się inaczej 
nazyw ał ,  zapow iedz ia ł  na  koniec lu tego  odczyt 
w „L o n d o n  I n s t i tu t io n "  pod ty tu łem  P o la n d  or 
the D isappearance o f  the Unfitness —  „O Polsce , 
czyli o zn ikn ięc iu  n a jn ie z d a tn ie j s z y c h " .  —  Oba- 
czę co to będzio  i doLiosę wam

Z Koła Polskiego.
Od se k re ta r ja tu  K oła polskiego w W ie­

dniu  o t rzym ujem y  n as tęp u jące  u rzędow e s p r a ­
w o z d a n i e  :

Koło pose lsk ie  polskie odbyło  w dniu  30 
s tycznia  w po łudn ie  p ie rw sz e  posiedzen ie  po te- 
raź n ie js ze m  ze b ran iu  się R ady  p a ń s tw a .  P rz e w o ­
dniczący  o b radom  w iceprezes  K oła  p. Ja w o .sk i ,  
z aga ja jąc  pos iedzen ie  ośw iadczył,  że odpow iednio  
r e g u la m in o w i  n a leż a ło b y  p rz y s tą p ić  do w yboru  
kom. p a r la m e n ta rn e j  Koła i w yboru d ru giego  s e ­
k re ta rz a  w m ie jsce  p. Ja s iń sk ie g o ,  k tó ry  sekre -  
ta rs tw o  z ł o ż y ł ; pon iew aż  je d n a k  p rezes  Koła p. 
G rocho lsk i  zaw iadom ił  go, iż przyjedzie do W ie ­
d n ia  w p ie rw szych  dn ia ch  lu tego, a za p ew n e  
także  p rzybędzie  tu w tych  d n ia c h  resz ta  członków 
Koła k tó ry ch  jeszcze  k i lk u n a s tu  brukuje ,  sądzi, 
że Koło zgodzi się  n a  odroczen ie  ty c h  wyborów 
do późnie jszego  posiedzen ia .  W niosek  te n  Koło 
przyję ło .

N a s tę p n ie  p rzy s tą p io n o  do sp raw  będącycn  
na porządku  d z iennym  na jb liższego  d o s .  dzenia 
Izby  peselsKiej.

U chw alono, aby  g łosow ać w Izb ie ,  iżby 
p ro jek t  rządow y o a s y g n a ta c h  kas pocztowych 
p rzekazać do ro z t rz ą śn ie n ia  komisji,  k tó rą  ma 
w ybrać  Izb a  do loz trząsan it-  w szy s ta ic h  spraw, 
tyczących się kas  oszczędnośc i ; a  p ro jek t  co do 
kredytów  na  ro zsz e rze n ie  por tów  w T ry jeśc ie  p r z e ­
kazać kom. budże tow ej .  W reszc ie  pos tanow iono  
głosow ać w Izb ie  za  p rzekazan iem  pro jek tu  r z ą ­
dow ego o g ó rn icz y ch  k asach  gw arec k ich  do tej 
komisji izbowej, n a  k tó rą  lę zgodzą kom. parl.
„ p raw icy .  |

P o n iew aż  n a  n a s tę p n e m  posiedzen iu  m a  Izba 
pose lska  w ybrać  jeszcze  dw ie  kom isje, m ia n o w i­
cie kom is ję  sa i  i t a r n ą  i kom. m a jącą  roz trząsać  
w sze lk ie  w nioski tyczące się kas  oszczędności,  
p rze to  Koło p rzy s tą p i ło  do w ybon i sw oich k a n ­
dydatów  do tyc-h komisyj.  —  Do kom is ji  dla kas  
o szczędnośc i wybran* z o s t a l i : pp. G o łuchuw ski ,
H a u sn e r ,  M ochnacki,  R ap o p o r t  i R o m asz k an  ; do 
k. s a n i t a r n e j . pp. B loch , G niewosz,  K o p y c 'ń sk i  
i Y a jh in g e r .

Izb a  pose lska  m a  jeszcze  n a  p rzy sz łem  po­
s iedzen iu  u zupe łn ić  n ie k tó re  z is tn ie jących  sw o­
ich komisyj k ilku  cz łonkam i w m ie jsce  tych, 
k tó rzy  zm ar l i  lub  z n ich  w ys tąp i l i  podczas  o d ­
roczen ia  R ady  p a ń s tw a .  Lecz  pon iew aż  u s tę p u ­
jący  n ie  na leże li  do K oła  po lsk iego ,  p rze to  w e ­
d łu g  um ow y m iędzy  s tro n n ic tw am i ,  b ed ą  z a s tą ­
p ien i  pos łam i z tych  s t ro n n ic tw ,  do k tó rych  u s tę ­
pu jący  n a le ż e ’i.

K R O N I K A .
L w ów , dnia 3 lutego

Z m o n a r s z e g o  d w o r u  Najj. P an  przyj®1 
w ał wczoraj prezydjum komitetu balu poiski^ 
mianowicie pp, hr. Potockiego, br. Romaszkas 
Wysockiego i przyrzekł, że jeśli nie stanie n.ic 
przeszkodzie, zaszczyci bal ten swoją obecnością-

M i a n o w a n i a .  C. k. Rada szkolna krsjo* 
zamianowała : Józefa Balcarczyka nauczycielem1 k  
ru jącym ; Franciszkę Bienenfeld, Emilję Wyrońis1 
wn§ i Augustynę Stypkowską nauczycielkami łćef 
jąeemi; tudzież Ludwika Peszkowskiego, A nton ii  
A rm hausa i Edwardz Kacza rzeczywistymi nauc* 
cielami, a Aleksandrę Bukowską rzeczywistą naud 
c ie lką ; zaś Eleonorę Kantzównę Marję Miszewsl- 
Franciszkę Aronsohn, Rozaiję Brandl, Walerję H 
cińską i Helenę Majewską nauczycielkami młoasz< 
przy szkołach ludowych w Krakowie.

f  K s .  W a w r z y n i e c  O s t r o w s k i .  Smut” 
otrzymaliśmy wczoraj wiadomość, że zacny ten ' 
gólnem otaczany poważaniem kapłan, proboszcz k® 
ścioła rz. kai. w Brzeżana h zm arł nagle dnia 
b. m. Apopleksja serca przecięła pasmo dni j W 
życia.

Ks. Ostrowski był szambeianem dworu papi* 
skiego. Przewodnicząc Radzie powiatowej brzeż 
skiej, jakc marszałek, zdziałał na  tem stanowisk* 
wiele dobrego, a prawość charakteru i siła woli 2* 
wsze do pożytecznych dla społeczeństwa celów skJ 
rowana, zjednały mu szacunek u wszystkich, któr1 
go znali. Cześć jego pam ięci!

Z  I z b y  h a n d l o  o p r z e m y s ł o w e j .  Wid, 
prezesem Izby wybrany został p. Karol K ise lsa  ss**' 
pierwszym delegem p. Max Epstein.

W  skład komisji bankowej weszli pp. Bac^ 1 
wski, Gołąb, Gubrynowicz, Michalski Niemczy no^' 
ski. Piepes, Sehayer, Simon, Sokal.

Ś lu b .  Związek małżeński p. dra J .  Wiuzko^' 
skiego znanego lekarza i chemika w naszym szp1' 
talu powszechnym, z p. Marją Szklarską pobłegO' 
sławiony został wczoraj o godzinie 6-ej wieczorek 
w kościele 0 0 .  Kapucynów w Krakowie.

Z k a r n a w a ł u .  Bal prawników, który się oó 
był we wtorek w salach Kasyna miejskiego, stano 
wić będzie niezawodnie jednę z najświetniejszych kar 
w dziejach tegoroozr.ego karnawału. Dekoracja bi 
balowych, dobór towarzystwa, werwa zabawy -  
wszystko to połączyło się w nim harmonijnie Ma« 
salę kasynową ubrano w guście wschodnim. Doko- 
rozrosły się grupy egzotycznych krzewów, pośrodP 
zaś otoczony palmami pluskał wodotrysk Trzy wic 
kie zwierciadła podnosiły blask światła. Wielką sai 
zdobiły draperje koloru bordowego i kwiaty.

W  polonezie, którym o godzinie lOej rozpr 
częto zabawę, szedł w pierwszej parze prezes kom- 
tetu dr. Czajkowski z p. namiestnikową Zalesi? 
w drugiej namiestnik p. Zaleski z fir, Baworowsl?' 
Haidegg, w trzeciej hr. Siemieński-Lewicki z p. m J f ' 

szalkową hr. Tarnowską, w czwartej marszałek W' 
Tarnowski z hr. A. Łosiową, w piaiej wiceprezydeii 
Sądu krajowego p. Poglies z br. Schenki.wą itd.

Do kadryla stanęło 100 par; kierował tańcan 
p. Abrahamowicz z niezrównaną werwą. Porządk  
tańców były skromne; przy kotiijonie zamiast ordę* 
rów rozdawano bukbeiki ze sztucznych kwiatów  
Zabawa SKończyła się o godzinie 5ej rano galopad

Towarzystwo „Ruskich daru" zapowiada n<
17 bm. wieczór z tańcami w sali Narodnego Dom

Drugi wieczorek kasyna ruskiego urządzony 
będzie w sobotę.

I). 1 b. m. odbył się w lokalnościaon „Gwia 
zay" wieczćr z tańcami, urządzony staraniem „Rółk»l 
wesołyeh", złożonego przeważnie z mieszczan.

W  sobotę d. 5 lutego odbędzie się w tym sa 
mym lokalu drugi wieozorek maskowy r a  dochód 
funduszów „Gwiazdy"?

P s e u ń o - w io s n a .  Od dni czterech mamy tak 
niezwykłe o tej porze powietrze, że zdawaćby się 
mogło, iż wiosna zamyśla już  objąć Bwe najmilsze 
rząay, Rano i wieczorem lekkie przymrozki, we dnie 
łagodne ciepło przy nieskażonej żadną ohmuritą po* 
godzie —  czyż w inny sposób zaznacza wiosna swe 
przyjście ? Szkoda tylko, że wypróbowane Jawne 
przepowiednie ni( dozwalają się cieszyć nadzieją, aby 
długo to potrwało. „Jeśli na Gromniczną mróz trze 
szczy. uiedźwiedź budę wali, jeśli zaś woda kapie 
ma długo spać dalej." Tafc opiewa jedna z owycl 
przepowiedni, wedle których czeka nab z powodi 
wczorajszego ciepłego ' dnia jeszcze długa i ostri- 
zima.

O w a c j a .  D. 1 bm., ja so  w dzień imienia po' 
wszechnie szanowanego dr. Żegoty Krówczyńskiegi 
prezesa „Sokoła," urządzili ozłonkowie rzeczonegi 
Towarzystwa na cześć jego piękną owację.

Kiedy zaproszony na zwykłe ćwiczenia soleni 
zant pojawił się przy odgłosaoh hymnu narodowegi 
i okrzyków „Niech żyje!"— powitał go dr. Łuszczkie 
wicz serdeczną przemową w imieniu Towarzystwa 
Następnie wręczono drowi Krówczyńskiemu album za- i 
opatrzony setkami podpisów, a chór Towarzystwa od' i 
śpiewał „Muohaja li ta."

Do łez wzruszony dziękował szan. prezes w 
serdecznych słowach za ten dowód uznania i wznićsi 
okrzyk na pomyślność Sokołów.

Podczas uroczystości były gaierje zajęte przes 
panie, które zgromadziły się w dość znaoznej liczbie 
Po owacji przystąpiono do ćwiczeń. Następnie soleni 
zant zaprosił So k o łó w  na kolację, podczas które, 
staropolskim miodem wznoczono toasty.

H e r b a t a .  Po ostatniem posiedzeniu Izby 
Handlowo-Przemysłowej lwowskiej, zaprosił jej p re­
zes, p. dyr. Simon, wszystkich radnych na herbatę 
do sali Frohsinu. Zebrało się ze 20 osób, członków 
Izby handlowej, i w miłej pogawędce spędzono wie 
ozór. Przy kolacji wznoszono następnie liczne toasty 
na cześć amfitryjona i prezesa izby, na pomyślnośi 
przemysłu krajowego na powodzenie i dobrobyt na­
szego smnu kupieckiego etc. Niektóre toasty byłj 
nawet wierszowane, a świat dowiedział się przy te, 
sposobności, że p. Walichiewicz posiada wrodzony 
ta lent poetycki.

P a n i k a .  Przez dantejskie piekło przeszli wczo 
raj nasi bracia mojżeszowegc wyznania. Tchórzliwy 
ten ludek st-acił już zupełnie głowę, i mniema, ż< 
jesteśmy w przededniu wojny. „BaraKi budują, ge- 
w alt!"  wrzeszczeli żydzi na ruchomej giełdzie wałów 
hetmańskich i sprzedawali papiery za byle jaką ce­
nę. Mówiono nam, że ofiarowywali renię po 74 zł 
i że pewien obywatel, który właśnie otrzymał przei 
paru dniami wypłatę znaczniejszej kwoty, zakupił 
wczoraj na wałach sporo papierów po bajecznie ni 
skiej cenie. Szczęśliwiec! zrobi fortunę na tej bais 
sie. Aie takich jest mało. I  to właśnie najgorsze 
że w skutek przewrotnej polityki Bismarka, a  d< 
tego nieuczciwości prasy, miljony ludz: straoą wszy­
stkie swe mozolnie zebrane oszczędnośoi; za to zaś 
Rotszytdy, Bleichrodery, Baringi, Mendelsohny. Jou- 
berty ltp. podwoją swe miljardowe majątki. Korzy­
stają oni z ogólnej paniki, z tego nerwowego stra- 
chu, jaa. ogarnął całą E n ro p ę ; pocichu skupują pa­
piery za bezoen, a potem, gdy wszystko wróci dc 
spokoju i normalnego stanu, i gdy znowu tak sza­
lona nastanie haussa, jak  teraz jes t  oaissa szaloną 
sprzedaazą je tej Bamej publiczności po cenie o 2E 
do 30 pet. drożej. I  pomyślmy, że taki Rotszyld 
robi tę operację na  kilkanaśoie miljardów; więc bo
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liczmy, ileto setek milionów przyniesie mu styczeń, 
luty i może jeszcze marzec!

Owóż to jes t właśnie najbardziej ODurz.ającem 
w tem wszystkiem, że taka teraźniejsza panika po­
służy jedynie tylko du obdarcia w Europie miljonów 
ludzi dla napełnienia miljonami kieszeni kilkunastu 
bugaczy!

I  dzieje się to wszystko pod jasnemi promie­
niami słońc konstytucyjnych, wśród obradujących 
parlamentów, przy zupełnej swobodzie prasy. Te 
konstytucje, te parlamenty, ta swoboda prasy miały 
ludzi biednych zabezpieczyć od eksploatacji możnych. 
Tymczasem niech nam kto wskaże przykład takiego 
publicznego rozboju w średnich wiekach, jaki teraz 
dokonywa się przy tej swobodnej prasie! Wtedy 
zdarzało się wprawdzie, że jakiś hultaj-rycerz zasa­
dzał się w lesie i obrabowywał przejeżdżającego 
kupca; ale obrabowywał jednego, dwóch, stu, dwu­
stu w całem swojem życ iu , wkońcu sam przypłacał 
rozboje gardłem. Dzisiaj zaś rabunek odbywa się 
od razu na tizystu  miljonoch mieszkańców Europy, 
w biały dzień, legalnie, i nikomu ani się śni posta­
wić przed sądem tych zbójów prasowych, którzy na­
jęli się do służby kilkunastu bogaczy i ułatwiają im 
ściągnąć do swej kasy wszystkie te miljardy, jakie 
biedni ludzie zaoszczędzili przez kilkanaście lat po­
koju. Nietylko się nikomu nie śni dopatrywać w nich 
pachołków nowoczesnych rycerzy-rabusiów, ale świat 
chwali ich patrjotyzm, podziwia ich przezorność, roz- 
kupuje ich piśmidła, bo znajduje je interesującemi, 
gdyz pełnemi sensacyjnych . . .  kłamstw.

Za trzy, może już za dwa miesiące wróci spo­
kój, a wtedy zsumowawszy rezultat tej paniki, okaże 
się co?  Oto to, że nastąpiło tylko pewne „prze^-a- 
nięcie się kapitałów". Miljonowy legjon biedaków 
stracił po kilkadziesiąt,  kilka set, kilka tysięcy zło­
tych, a kilkunastu miljardzistów podwoiło swój ma­
ją tek .  Większa będzie wprawdzie dysproporcja fortun, 
ale za to uratujemy klejnoty liberalne dziewiętna­
stego stulecia, jak  np. swobodę prasy, tj, swobodę 
ja tr ien ia ,  rzucania popłochów, obdzierania biednych 
z ich oszczędności, przy udziale ich własnej,  dobrej
1 nieprzymuszonej woli.

Jedna jeszcze refleksja. Nie jest że to bowiem 
oburzającem, że to co jest głupie , złe, szkodliwe, 
trafia lepiej do przekonania publiczności, aniżeli to 
co jest rozumne, pożyteczne i uczciwe

W piątek odpowiadał Tisza na interpelację i
z całą szczerością oświadczył urzędownie, że niebez­
pieczeństwa wojny nie m a ,  a uzbr<jenie odbywaj« 
Bię właśnie dla tego, aby trzymając sie zasady: si
vis pacem  p a ra  helium, zapobiedz wojnie.

W jego oświadczenia nie wierzy tłum , jakkol­
wiek mówi to człowiek, który ma ambiiję, który na 
dowod prawdy swych słów k ładzu  pod niemi swoje 
nazwisko, który jest na stanowisku, dającem mu 
możność wiedzieć o tem co się dzieje.

Z drugiej strony jakiś  bezimienny figurant 
prasowy, nie angażujący ani swego honoru, ani swe 
go nazwiska, pali w Post artykur wojowniczy, pisze 
go może pod wpływem złego humoru, bezsennej no- 
oy spędzonej na hulankach, a może pod wpływem 
brzęczących argumentów, —  i cała Europa traci 
głowę, i nikt nie zważa na to co mówił Tisza, a 
chwyta się oburącz tego. co ten anonim napisał, 
leci na rynek i pozbywa się wszystkiego, co przez 
'■ai'e lata mozolnie zbierał na posag dla dwych có- 

r na wyprawę dla swych synów, na zaopatrzenie 
własnej swej starości. To już jes t  doprawdy obu- 
rz*\iące.

Sprawozdanie Wydziału centralnego 1’owa- 
zystwa wzajemnej pomocy Oficjalistów prywatnych 

za 4 kw arta ł  r. 1886 i
Szczegółowy stan majątku wszystkich fundu 

szów i ilość członków Towarzystwa z końcem roku 
1886 ogłoszone zostaną wraz z zamknięciem r a ­
chunku i bilansem za r 1886. —  W  r. 1886
pomnożył się majątek Towarzystwa w dziale zapo­
móg stałych w efektach o 20.000  zł., który depono­
wany w skarbcu Banku krajowego wynosi z koń­
cem wyżwsprumianego roku w gotowce 5405 zł. 39 
ct. w. a., w efekt aefi imiennej wartości 369.100 zł. 
W tymże kwartale wpłynęło z powiatów gotówką 
13.336 zł 70 ct.; — za odsetki listopadowe i g ru ­
dniowe 6047 zł. 80  ct. za konwersję efektów 544 
zł. 20  ct.; — zwrot za stempel 15 zł.; razem wpły­
nęło 19 943 zł. 70 c t S —  a nowe effekta zakupiono 
w , niennej wartości 9600 zł. w. a.

Wydano zaś z zapasu i z nowych wpływów 
kasie podręcznej na wypłatę zapomóg stałych (nieu­
dolnym do pracy członkom, tudzież wdowom i sie­
rotom po t a t iw /e h ) ,  jako też na potrzeby admini­
stracyjne razem i4.2oO zł.: —  zadatek na kupno 
kamienicy 2.000 zł., a na zakupno efektów 9433 
zł. 4 ct

W tym kwartale w stosunku ao zapłaconych 
udziałuw a na podstawie regulaminu przyznał W y ­
dział cent'elny dziewięciu członkom nieudolnym 
do pracy Białej zapomogi rocznie 735 zł.; 6 wdo­
wom stałej zapomogi 618 zł.; dzieciom czasowej za­
pomogi 18 zł,, —  tytułem jednorazowego datku je ­
dnemu emerycie i wdowom 40 zł.; i w 9 wypad­
kach śmierci ryczałty pogrzebowe po 50 zł. razem 
450 zł w. a

IX  Walne zgromadzenie członków koipu- 
su c. k. weteranów wojskowych, we Lwowie, odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 6 lutego r. b. o godzinie
2 po połnaniu w sali ratuszowej.

Proces brzeżiiński, który swego czasu tyle 
narobił wrzawy, a który ztąd wynikł, że żony ad­
wokatów brzeżańskich pp. Mudeybka i Gottliebowa 
wniosły do prezydenta Schenka na adwokata dra 
Schatzla skargę, ubliżającą dr. Schatzlowi i jego 
krewnemu, prezydentowi sądu brzeżańskiego p. Ram- 
skiemu — rozegrał się już w drugiej instancji, d. 
1 bm. v  Złoczowie

Po odczytaniu wyroku pierwszej instancji, dwóch 
protokołów i dwóch orzeczeń sądu honorowego, przy­
stąpiono do protokołu przesłuchania świadków s p i ­
sanego w Brzeżanach, przez wydelegowaną komisję 
sądu obwodowego w Złoczowie.

Poczem oskarżyciel publiczny dr, Frendel, i_i- 
r a ł  się ponownie wykazać to, co podniósł d. 20 
paźdz. roku zeszłego, mianowicie, że w sprawie tej 
przedewszystkiem nie ma istoty czynu przekroczenia 
obrazy honoru z § 48fa czy też z § 491, wzglęnnie 
z § 492 u. k. popełnionego na szkodę całego sądu 
obwodowego w brzeżanach, że jednak mieści się w 
niej obraza honoru prezydenta Eamskiego, mianowi­
cie w tym ustępie pisma oskarżonych, gdzie jest 
mowa o „niegodnycn intrygach osób, znajdujących 
poparcie u prezydenta0.

Wedle zdania mówcy, kara wymierzona oskar­
żonym jest drakoniczna. Okoliczuośoi łagodzące od­
grywają r  wymiarze kary tak wielką rolę, iż nie­
raz za zbrodnię naznacza się 8 do 14 dni więzienia, 
więc też jednomiesięczny i trzytygodniowy areszt za 
obrazę honoru uważać można w istocie, jako karę 
bezprzykładnie surową.

A  okoliczności łagodzących nie brak tutaj. 
Oskarżone działały w rozdrażnieniu, czując się po- 
krzywazonemi i usiłowały wynagrodzić krzywdę w y­
rządzoną p Ramskiemn, złożyły bowiem deklaracją 
honorową iż nie miały zamiaru obrazić go. To też 
dr. F rendel uważa za swój obowiązek wnieśó zni­
żenie jrary.

Poczbm rozprawę odroczono do godz. 4 po po- 
UttHU

W  posiedzeniu popołudniowem p rz e m a w ia l id r .  
Czajkowski, jako obrońca oskarżonych, prosząc o ich 
uwolnienie i dr. Wolski, jako zastępca oskarżyciela, 
podtrzymując poprzednie oskarżenie.

W  końcu trybunał zatwierdziwszy wyrok pierw­
szej instancji w ustępach dotyczących obrazy prezy­
denta Ramskiego i dr. Schatzla, zniżył orzeczoną 
grzywnę dla p:.ni Madeyskiej na 56, a  dla pani 
Goitliebowej na 21 złr.

Sprawozdanie z sejmiku relacyjnego odkła­
damy z braku miejsca do jutra.

Z izby sądowej. Pierwsza tej kadencji roz­
prawa, mianowicie Mojżesza Dawida Kadusza i Lej­
by Blausteina, obwinionych o fałszywe bankructwo 
zakończyła się uwolnieniem oskarżonych od wszelkiej 
winy

D nia  1 bm. zapadł wyrok trybunału skazują­
cy p. Semeniuka, Dauczyciela ludowego z Magie - 
rowa za rozszerzanie niepokojących wieści na mie­
siąc aresztu.

Samobójstwo. D. 1 hm. o truł się w Krakc 
wie sinkiem potasu Daniel Molenda nauczyciel mu­
zyki. Przyczyną samobójstwa miała być upadłość 
pewnej firmy, której nieboszczyk powierzył swe o- 
szczędności w sumie kilka tysięcy zł.

Wypadki w m ieście. Skutkiem nieostrożno­
ści powstał wczoraj o godz. 2 nad ranem pożar w 
pomieszkaniu restauratora K asyna miejskiego p. Gu- 
stowicza, tuż pod balową salą. Uczestnikom balu 
prawników, który się właśnie wtedy odbywał, zako­
munikowano wiadomość o tym wypadku, dopiero w 
godziu, później, gdy już ogień został stłumiony.

Sprostowanie. W  mowie posła Kozłowskiego, 
umieszczonej w numerze 25 (z 1 bm.) naszego pi 
sma, za° ,ła  omyłka drnku, zmieniająca zupełnie 
znaczenie wypowiedzianej myśli, którą niniejszem 
prostujemj. A mianowicie w szpalcie drugiej w ustę­
pie siódmym czytać n a leż y : „Dążność kraju ku pod­
niesieniu przemysłu chwalebna ; jednakże czy sposób, 
jaki obrano ku temu, wszędzie doprowadzić może do 
celu ? Czy nie należało skupić te przez kraj wyda­
wane przez kraj fundusze i skierować je ku tym ga­
łęziom przemysłu, które są u nas rodzime, ustalone, 
i które oddawna istnieją; a nie dzielić ich na dro­
biazgi, które mogłyby byó pozostawione zupełnie 
działaniu pojedyńczych czynników i prywatnemu za­
jęc iu?  Czy to nie było błędem? Mnie się wydaje, 
że t a k ! “

Z Brodów. Od stowarzyszenia młodzieży h an ­
dlowej w Brudach otrzymujemy następujące p ism o ;

„Z powodu braku funduszu na wydrukowanie 
sprawozdania rocznego stowarzyszenia młodzieży han ­
dlowej w m. Brodaci), upraszamy Sz. Redakcji o ł a ­
skawe umieszczenie niniejszego artykułu dla udowo­
dnienia szerszej publiczności a szczególnie krajowi, 
że i w naszem mieście mieszkańcy wyznania mojże- 
szowego już ręka w rękę z krojem postępują, jak 
to zresztą oświadczył na tegorocznym sejmie nasz 
przeciwnik p. Merunowicz. Niedługo potrwa a „wy­
spa niemiecka" jak powszechnie nasze miasto nazy­
wają, zamieni się na „polską." Do zamiany tej a 
więc do rozbudzćnia ducha narod^wago, zachęcenia 
naszych współwyznawców do połączenia się z krajem 
przyczynia się wielce stowarzyszenie młodzieży han­
dlowej w. m. w Brodach. O żywotnym rozwoju tego 
stowarzyszenia mającego na celu „krzewienie języka 
polskiego między młodzieżą izraelicbą® świadczy 
walne zgromadzenie, które się odbyło dnia 29 s ty ­
cznia b. r. w obecności przebzło 50 członków. Za­
gaił posiedzenie piękną przemową p. M. A. Landau 
prezes stowarzyszenia w której wyraził swe zado- 
wolnienie z powodu jego rozwoju, jakoteż licznego 
przybycia członków na zgromadzenie; poświęcił k i l ­
ka słów wspomnienia bł, p. dr. Filipowi Zukrowi, 
naszemu protektorowi i zawezwał zgromadzonych do 
uczczeuia jego pamięci przez powstanie. Poczem 
odczytane zostały sprawozdania roczne, bibijoteczne 
i kasowe. Na porządku dziennym oprócz spraw mniej 
ważnych s ta ł projekt utworzenia osobnego funduszu 
w celu wspierania członków stowarzyszenia, którzyby 
stracili swe posady, z przyczyn moralnych. Sprawę 
tę, której referentem był p Kramrisch oddano w 
ręce komisji Drugą areyważną sprawą, było uregu­
lowanie wykładów. Po wyjaśnieniu z jakich przy­
czyn nie odbywały się wykłady w ciągu ostatniego 
miesiąca uchwalono ażeby na przyszłość dwa razy 
tygodniowo odbywały się stale wykłady, nadto po­
stanowiono zaprowadzić chór, zakupić fortepian do 
śpiewu potrzeby a rozrywki dla członków bilard. 
Na wniosek p. K. ażeby lepiej pieniądze pozosta.e 
z roku 1886 obrócić na wynagrodzenie nauczycieli 
odpowiedział p. Reik nauczyciel, ie  nąjlepszem wy­
nag rodzen iem  dla nich będzie liczne uczęszczanie 
na wykłady i przejęcie się wzniosłym celem stowa­
rzyszenia za co go rzęsistymi oklaskami obsypano. 
Ostatnim punktem programu były wybory. Przez 
aklamację wybrano prezesem p. M. A. Landaua, 
zastępcą p. Friedmana, a kasjerem p. Wissbaara. 
Na wydziałowych wybrani zostali członkowie przed­
stawieni przez kom ite t : pp, Brojdy, Galatzer, Grfin- 
berg, Kramrisch, Rosanes, Rosenberg a zastępcami 
pp. Katz, Apper i R isc h ; zaś do komisji szkontru 
jącej pp. Kaczek Feieh i Goldstein. Przy końcu za­
prosił r .  prezes członków na żałobne nabożeństwo 
urządzone za spokój dubzy bł. p dra Filipa Zukra, 
które się odbyło dnia 30 b. m. w szkole ludowej.

Nadmienić wypada że walne zgromadzenie 
odbyło się spokojnie, bez żadnych zaburzeń, a dy­
skusja była bardzo ożywiona i trwała do 12 w nocy.

F
(Dopisek od Redakcji Przeglądu. Uczyniwszy 

zadość prośbie 8z. Zarządu tego stowarzyszenia i 
sprawozdanie to wydrukowawszy, poważamy się zro­
bić jednę u w a g ę : Każdy z nas z radością wita 
wbzelkie usiłowania mające na celu przekształcić, 
jak  obraz iwo powiada sprawozdanie —  „wyspę nie­
miecką na wyspę polską", ale ze sprawozdania nie 
dowiedzieliśmy się o żadnej pozytywnej piacy w tym 
kierunku. I  tak np. zapewne przez nieuwagę zapo­
mniano nam donieść w jakim języku toczyły się 
obrady, w jakim także odbywają się owe wykłady, 
o których jest w sprawozdaniu wzmianka, j a h e  są 
temata tych wykładów, jaki jest postęp młodzieży 
w znajomości języka polskiego, historji i  literatury 
polskiej. Bo to, kogo wybrano na prezesa, a kogo 
do wydziału, kogo uwieńczono oklaskami, a kogo za­
niedbano uwieńczyć, czy zakupiono bilard czy nic, 
to są drobnostki nikogo nieobchodzące i nie dajace 
żadnego jeszcze świadectwa o krzewieniu się ducha 
polsku go wśród młodzieży żydowskiej. A  dowodów 
na to faktów świadczących, że rzeczywiście ta m ło­
dzież 'garnie się ku polskości nic podało niestety 
sprawozdanie wcale).

Rozms. tości.

Literatura i Sztuka.
Odczyt p. Stanisława Przyborowekiego został 

odłożony do najbliższego piątku, J,. 11 lutego. _
* Die iisterreicliisek-nugarische Monarchie 

In Wort und B lld. Nowy. 29 zeszyt tępo pomni­
kowego dzieła opuścił świeżo prasę i zaw ora  kilka 
prześlicznych ilustracyj, a pomiędzy innemi rycinę, 
przedstawiającą klasztor Sanct-Miohael, słynny ze 
znakomitej powieści pod tym tytułem napisanej przez 
najznakomitszą współczesną autorkę Diemieck1 panią 
Werner. — Powieść tę będziemy właśnie niebawem 
drukowali w naszem piśmie.

—  Odkrycia w  P o u i p e i .  W r. 1720 pewien 
wieśniak odkiył kopiąc studnię —  Herculanum pod 
nowożytnemi miastami Resiny i Portici. Tak samo 
prawie przed kilku tygodniami pewien właściciel 
winnicy, zajęty kopaniem na wschód od amfiteatru 
pompejańskiego, odkrył całą ulicę ozdobioną groba­
mi i idącą z umarłego miasts ku Vocery. Poszuki­
wania już się rozpoczęły, lecz nie mogły jeszcze 
wskutek właśeiwości gruntu posuwać się zbyt dale­
ko. Tymczasem o pół kilometra od Pompei, odkryto 
pod dziesięcio - stopowym pokładem tłuczonych k a ­
mieni i pod^pokładem popiołu, starą drogę rzymską; 
długą na 50 metrów, wyłożoną betonem, wzniesioną 
lekko ku środkowi, aby deszczom ułatwić spadek. 
Z obu stron drogi stoi siedm grobów, cztery z je ­
dnej strony, trzy z drugiej. Leżą one tak blisko sie­
bie, że ciągną się meże nieprzerwanie do miasta, i 
ztąd ważne to odkrycie przedstawia się nadzwyczaj 
obiecująco.

Groby wznoszą się tuż przy ulicy; leżące opo­
dal są opatrzone balustradą, otaczającą grób i za­
mykającą także kawałek wolnego gruntu, zachowany 
prawdopodobnie dla przyszłych nieboszczyków. Każdy 
z tych grobów jest małym pomnikiem architektoni­
cznym z cegły i z wapna, ozdobionym sztukaterją, 
kolumnami i s ta tuam i; u góry znajduję się nisze do 
wstawiania tamże urn z popiołami, a pod spodem 
sklepienie na kości.

Groby te służyły, rzecz dziwna, jako miejsce, 
służące do publicznych ogłoszeń; pokrywają je  n ie ­
zgrabne, różuwe napisy, robione pendzlem, podające 
rozmaite zdarzenia do wiadomości publicznej; jedno 
z tych ogłoszeń zewiadanoa, że znaleziono zb łąka­
nego konia i że można go oaebraó u właściciela 
sklepu z żelazem w Yocera, na moście Samejskim, 
od strony Sabji Prócz tego na przegrodach rozdzie­
lających groby, widnieje mnóstwo nazwisk, wyrżnię­
tych nożem przez uliczników i ówczesnych kochan­
ków ; pod jednym z napisów, zawierającym dwa 
splecione ze sobą imiona, jest wypisane s łowo: „ P a ­
miętaj."

Napisy grobowe odczytano łatwo, sta tuy i 
ornąmenty złożono w szałasie nioepodal miejsca, 
w którem się roboty prowadzą, prócz jednego naj­
większego posągu, kióry leżąc na kupie popiołu, 
podpiera sklepienie, pod którem odpoczywają robo­
tnicy. Osuby, przedstawione w statuach, są wido­
cznie wzięte z n a tu r y ; jedna przedstawia nam s ta r­
ca z grubera* wargami, d”uga młodzieńca z głową 
grecką, inna matronę ze szlachetnym wyrazem tw a­
rzy z głębokiemi zmarszczkami w kątach ustnych, 
wreszcie młodą kobietę z rysami delikatnem i; głowy 
noszą jeszcze ślady barw i sądząc po pierwotnośoi 
roboty, musiały być malowane. Co do kości, niena­
ruszone znaleziono tylKo czaszki, mające wszystkie 
bez wyją ku między zębami zwyczajowy otfól, na- 
giyziony rdzą. Ciekawym szczegółem jest to, że urny 
mają otwór w pokrywie z m ałą  rurką, przez którą 
wlewano libacje. Epoki, z której pochodzą te groby, 
jeszcze dokładnie nie oznaczano; lecz prawdopo­
dobnie są z czasów Juijusza Cezara i Tyberjusza.

—  Prasa w  Jajionjl. J o i  od dwudziesta lat 
p rasa  s ta ła  się w Japon j i  jednym z koniecznych wa­
runków życia. Pierwszy dziennik wyszedł w Yeado 
w roku 1863, zawierał on wprawdzie same tylko 
wyciągi z gazet angielskich i holenderskich.

Rewolucja w toku 1866 przyczyniła się niemało 
do wzrostu prasy ;  każdy chciał być powiadomionym 
dokładnie o biegu wypadków. Rząd zajął się wyda­
waniem organa oficjalnego K a m p o ; istnieje on do 
dziśdnia i ogłasza wszystkie wyroki i postanowienia 
nfikada. —  W  roku 1871 'pojawiło się pierwsze pi 
smo codzienne w Yokohama M ain ich i Shim bun. Ma 
ono 66 współpracowników, odbija się w 15.000 
egzemplarzy, papier ma dubry, d rak  wyraźny, n u ­
mer sprzedaje się po 15 centimów. Wychodzi we 
wszystkie dni z wyjątkiem niedzieli. Pismo to od­
znacza się kierunkiem postępowym.

Oprócz tego jest jeszcze wiele innych di :nni- 
k ó w : N ich i Shim bun  (Wiadomości bieżące), Js ji  
Shim bun  (Czas), Ghoya Shim bun  (Dziennik ludo­
wy). Ten ostatni rozsyła bezpłatnie swoje numera 
po wsiach ; zadaniem bowiem jego jest rozsiewanie 
oświat] wśród najniższych warstw społecznych.

Czas japoński należy do pierwszorzędnego pu­
blicysty (pana Fuknsowa), znającego Europę równie 
dobrze jak swój własny kraj. Dziennik ten wycho­
dzi od roku 1882 i odbija się w 20.000  egzempla­
rzy. Pomieszcza on w swych Bzpallach korespon­
dencje z Paryża, Londynu, W iednia i innych miast 
europejskich, a także azjatyckich (z Kalkuty i P e ­
kinu) i amerykańskich.

Wszystkie te dzienniki mają reporterów sk ła ­
dających codziennie swoje sprawozdania w formie 
interviews.

W  Toki i oprócz codziennych je s t  kilka p.sm 
tygodniowych ilastrowanych. Publiczność japońska 
lubuje się w drzeworytach, a szczególniej w takich, 
które przedstawiają parady wojskowe lub dworskie i 
sztuki teatralne. —  W  Tokio wydaje się jeszcze dwa 
miesięczniki treści naukowej i kilka przeglądów lite­
rackich, wśród których R om aji Z a ssh i  (Alfabet ł a ­
ciński), *ak zwany, ponieważ drukuje s i j  czcionkami 
łaoińskiemi. — Innowacja ta  spodobała się bardzo 
publiczności, i jest  nadiieja, ze wkrótce wiele pism 
—  idąc w śl.dy R o m a ji Z assh i — zarzuci czcionki 
japońskie. s

—  Droga ig ła  dostała się do jedzenia w jednej 
z restauracyj londyńskich. Pułknął ją  razem z bif- 
sztykiem jakiś p. Biett, urzędnik, i pozbył się jej 
douiero po długiej chorobie. Wyzdrowiawszy zaskar­
żył restauratora, żądając za swoje cierpienia 2.000 
funt. szter.

—  O trybie życia Adeliny Patti podaje ko­
respondent pewnego amerykańskiego czasopisma nie­
które niedyskretne szczegóły. D iva w dniach, w któ­
rych ma występować przyjmuje o godzinie 5 rano 
kąpiel, aie staiannie unika zawsze tego, aby woda 
nie tknęła jej szyi, lub twarzy, jakkolwiek reszta 
ciała spoczywa w niej po same barki. Patti  jest 
mianowicie tego zdania, iż woda (wrzystko jedno, 
czy ciepła, czy zimna) staje się powodem pow sta­
wania i wzrastania zma.szczków i żadne perswaaye 
nie zdołały jej wyleuzyć z tego uprzedzenia. A pa­
trząc na nią, możnaby doprawdy przyznać jej s łu ­
szność, gdyż mimo la t przeszło czterdziestu, nawet 
przez mikroskop nikt nie dostrzegłby ani na jej tw“ 
rzy, ani na szyi żadnego choćby najdrobniejszego 
zmarszczka. Śpiewaczka twierdzi, ie nawet dla u- 
trzymania czystości skóry w tych częściach o wiele 
lepszy jest Cold-Cream, niż woda. Zużywa też Pa tt i  
tej substancji ogromną ilość, nakładająo ją  co rana 
warstwami na twarz i na szyję, podczas gdy poko­
jówka ją  czesze. Trwa zwykle ta  operacja nie kró- 
ciej, jak godzinę; następnie zapomocą delikatnego 
kościanego nożyka zdejmuje diva krem nadzwyczaj 
ostrożnie, i uważa siebie potem, jak  umytą.

— Ze statystyki orderów pruskich. Lista 
rang oficerów pruJkich na r. 1887 wykazuje iż 
najwięcej orderów, bo 72, posiada następca tro n u ;  
cesarz wymieniony jest bez orderów. Po nim nas tę­
puje jenerał hr. Puol.ler (marszałek domu), posiada­
jący orderów 51, dalej książę Bismark —  <:9 , naj­
wyższy marszałek dworu, hr. Perponcher —  46, ,e- 
nerał feldmarszałek hr. Moltke —  44, naczelnik ga­
binetu wojskowego cesarza jenerał  Albedyll —  43,

hr. Eulenburg  —  41, jcnerał-adintan h r  Lehndorf 
40, ks. "Wilhelm —  34, ks. Henryk — 34, ks. 
F ryde ryk  Leopold —  13, hr. Herbert Bismarck — 
19, a bram a Wilhelm Bismark —  13.

— Dowcipne słówko cesarzowej Eugenji. 
Cesarz Napoleon I I I  w wyborze ludzi, których po­
woływał do administracji kraju nie zwracał uwagi 
na ich przekonania polityczne. Czy jest zdolnym ? 
Czy J«st uczciwym? Oto dwa pytania, które go prze­
ważnie zajmowały przy każdej obsadzie posad. Ce­
sarzowa Eugenjs żartowała nieraz z tak dziwnego 
składu dw oru : Cesarz, mawiała, jest sosjalistą. J a  
jestem legitymistką, Rouher je s t  orleanistą Oeaen 
tylko Persigny jest bonapartystą.

— Liczba rzem ieślników w Królestwie w 
roku zeszłym wnosiła 40.021, a mianowicie majstrów 
5.801, czeladników 14.083 i terminatorów 20.137, 
Ogólna suma produkcji dosięgła do 35.134.200 ru­
bli, czyli w porównaniu z rokiem 1885 powiększyła 
się o S.316,016 rubli, t. j. przeszło o 10 pret.

—  Pow ietrze morskie zawiera, stosunkowo 
dużo ozonu, nie zaś soli, jak powszechnie mniemano, 
i nie ma substancji organicznych i organizmów mi­
kroskopowych, więc jest  czystem i zdrowem. B ada­
nia H . E. Schelenz’a w miejscowości kąpielowej, 
St.-Peter, na półwyspie : Eiderstedt,  i dalsze studja 
wykazały prawdziwość tego nowego p-glądu.

—  Studentki w Paryżu. Na wydziale medy­
cznym uniwersytetu paryskiego zapisanych jest w 
tym roku i 0 8  studentek, mianowicie 83 Rosjanek, 
11 Angielek, 7 Francuzem, 3 Amerykanki, 2 z Au- 
strji, jedna Rum unka i jedna Turczynka. Na kurs 
farmaceutyczny natomiast nie zapisała się ani jeana 
słuchaczka.

—  Gladstone skomponował walca p. t. „Marze­
nia nad Tamizą. "Wydawcy formalną stoczyli bójkę 
o nabycie pomienionego utworu. W  końcu dostał 
sif w ręce Feisa , który go wydał na korzyść u- 
bogich

Wrzystkie pisma protestują przeciw arty­
kułowi Post, przeciw mięszaniu się Niemiec do 
wewnętrznych spraw Franci'. Temps sprowadza 
politykę niemiecką do rzędu manewrów wybor­
czych.

P a r y !  3 lutego. Do RepubUąue Frangaise  
donoszą z Suezu o nieszczęśliwej dia Włochów 
potyczce pod Masawą. Z 480 żołnierzy zaledwie 
50 miało pozostać przy życiu. Wszystkie działa 
stracone.

Włosi mieli następnie opuścić wszystkie 
wysunięte pozycje, poczem Abisyńczycy dnia 27 
zm. napadli na Massawę i zajęli przednie szańce. 
Niepewnen jest, czy Włosi zdołają się utrzymać 
aż do chwili nadejścia posiłków

R zy m  3 lutego. W południe odpłynęło 
z Neapolu do Massawy 800 żołnierzy; dalsze 
dwa bataljony wraz z artylerją wyDiorą się w tę 
sarnę drogę d. 8 bm.

W Izbie deputowanych przedłożył Cnspi 
przychylne sprawozdanie z kredytu 5-mi'jono- 
wego ,na Massawę. Dalszy ciąg obrad w tej 
sprawie jutro.

R zym  3 lutego. Izba deputowanych zam­
knie obrady nad kredytem afrykańskim wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa uchwałą zatwier­
dzającą, ale nie można się spodziewać, aby już 
dziś debatę ukończono.

Część ekonomiczna.
=  Bank galicyjsfei dla handlu I przem ysłu. 

Namiestnictwo zawiadomiło zarząd banku galicyj­
skiego dla handlu i przemysłu, że ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z interesowanemi m i­
nisterstwam i zatwierdziło w zupełności wszystkie 
uchwały powzięte na ogólnem zgrumadzeniu akcjo- 
narjuszów banku dnia 30 grudnia r. z. odbytem.

W i e d e ń  1 lu tego.
Z .)  Dopói.i dz ienn ik i  n ie  p rze s tan ą  tak  

sk rzę tn ie  g rom  id z ie  p raw d ziw y c h  i zm yślonych  
wieści w o jen n y c h ,  dopó ty  nie m o ż o a  się  sp o ­
dziewać zupe łnego  u spoko jen ia  um ysłów  i p o ­
w rotu  speku lac ji  do n o rm a ln e g o  jej s tanu .  O s ta ­
tn i  a r ty k u ł  be r l ińsk ie j  Post, za ty tu ło w a n y  „N a 
o s trzu  m iecza" ,  a k tórego  treść  w iadom a była 
po części je szcze  wczoraj w ieczorem  —  sp ro w a­
dził now ą deru tę ,  jakko lw iek  w szyscy  w iedzą 
dobrze, że n ie  op iera  się on n a  ża d n y ch  now ych  
d an ych ,  lecz jest tylko k o nsekw en tnym  dalszym  
ciągiem owej tak tyk i,  Która wzię ła  sob ie  za za ­
da n ie  p rze d s taw ia ć  do pew n e g o  czasu s tosunki 
f ra ncuzko -n iem ieck ie  w ja k  n a jgo rszom  świetle .  
J ą t r z e n i e  te p ra sy  b ę d ą  t rw a ły  dopóty, dopoki 
na re szc ie  pa- la ir .en t  n iem ieck i  nie u ła tw i się 
z se p te n n a te m ,  to znaczy, dopoki go n ie  uchw ali 
po myśli r z ą d u  i aż do tego czasu  —  moŻDa to 
tw ie rdz ić  n a  pew no  — nie wróc,: też spokój i 
rozw aga  na g ie łdzie .

Istnieje jednak obawa że te jątrzenia i 
ataki — dotychczas tylko na pióra — doprowa­
dzić mogą do rzeczywistego niebezpieczeństwa 
wojny, która dziś jeszcze wcale nie istnieje. Takie 
przynajmniej przekonanie panuie na tutejszej i 
prawdopodobnie na innych giełdach i ono też 
jest powodem, ii kursa nie mogę żadną m:arą 
się podźwignąć, lecz owszem coraz bardziej spa­
dają. Rozumie się samo przez się, że w takich 
warunkach o jakimkolwiek obrocie i ruchu nie 
ma mowy ; wszyscy czekają niecierpliwie nowych 
wiadomości, do robienia jednak transakcyj nikt 
nie ma ochoty.

Spekulacja opuściła ręce, kulissa bezczynna, 
publiczność zaś stoi zupełnie n a  uboczu i śledzi 
niespokojnie biegu wypadków. Taidm jest  obraz 
dzisiejszego targu, na którym obok wielu mnych 
obniżek na szczególniejszą uwagę zasługuje nagły 
spadek akcyj kredytowych austrjackich o 7 złf., 
tak iż w tej chwili stoją 269-25.

Z re sz tą  no to w an o -  k red y ty  węg. 278-50, 
ang lobank i 100’70. un iony  202, b an k y e re in y  9 l -80, 
la e n d e rb a n k i  226-50, ludwiki 195, czern iow ieckie  
211, r e n ta  w spó lna  77'05, s re b rn a  78’45, złota 
aus tr .  107 20, pap ier .  5 %  96, złota w ęg  94-40, 
papier.  5 %  85-10, ru b le  1-16.

=  Wiedeń 24 stycznia Na dzisiejszy ta rg  bydła  
rzeźnego przypędzono ogółem 3876 wołów, pomiędzy 
temi 2849 opasowych i 1027 chudych. —- Z Galicji 
przypędzono 615 opasowych i 328 chudych. Z B u ­
kowiny 268 opasowych i 40 chudych.— Ogólny spęd 
był o 607 wołów większy niż w zeszłym tygodniu. 
Z Galicji przypędzono o 510 wołów więcej niż w ze­
szłym tygodniu. —  Przebieg targu był bardzo ocię­
żały. Ceny spadły średnio o 2 zł. 50 ct., zaś przy 
galicyjskim towarze mniej opasowym jeszoze więcej. 
Nie sprzedano 536 sztuk.

Płacono zs opasowe woły galicyjskie i buko­
wińskie woły opasowe po 44 do 49 zł., towar prze­
dni po 50 do 54 zł., wyjątkowo po 55 do 57 zł. ; 
węgierskie po zł., 45 do 60 z innych krajów po 50 
do 63 zł. za sto kilogramów wagi martwej.

"Woły chude po 26 do 112 zł. za sztukę.

Telegramy ^Przeglądu.c<
Petersburg 3 lu tego . J . de S t. Petersbourg  

powiada, że panujące panika ma swe uzasadnie­
nie jedynie w artykułach dziennikarskich. P r a ­
wda, że mocarstwa się zbroją, ale wynika to z o- 
strożności, którą zachować ■ należy wobec tego, iż 
niedowierzanie może łatwo doprowadzić do kon­
fliktu. Mądrość rządów polega na tem, iż zdały 
sobie sprawę z sytuacji i nie po raz pierwszy 
już oświadczyły, iż żadne z nich nie życzy sobie 
wojny.

Petersburg 3 lutego. Ukaz carski zakazuje 
wywozu koni przez granicę europejska i trans- 
kaukazką.

Ber) i  utego. Koła dobrze poinformo­
wane potwierdzają wiadomość, że między P ru ­
sami i Watykanem zupełne porozumienie się 
w rokowaniach doprowadziło do tego stopnia 
z£°dy i który zupełnie odpowiada wzajemnym 
stosunkom przyjaznym.

J^ R ^ se la  3 lutego. Między deDUtowanymi 
oblega wieść, iż minister skarbu zażąda wkrótce 
kredytu 50 miljonów dla arniji, jakoteż n a  roboty 
forteczne, które mają być przedsięwzięte około 
Antwerpj" i aa przestrzeni między Mrasą aSambrą.

P a ry ż  3 lutego. France powiada, że w sto­
sunkach mocarstw nie ma nic takiego, co uspra­
wiedliwiałoby powszechna panikę. Pismo to de­
mentuje zarazem pogłoski o różnicy przekonań 
wrzekomo panujące, w gapinecie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 lutego 1887. .

H otel Ź o rża :  W. Nowacki z Krecowa. A. 
Czecz z Rosji. Ks. J. Świdrygiełło — Świderski 
z Pufiienic-z. S. Halle z Wiednia. J. Mańkowski 
z Rosji. F .  Ruder z Tarnowa. F. Miinter z Go- 
rajca.

Hotel F ia n c u sk ':  E. Dobrowolski z Myśle­
nic. A. hr. Dzieduszycki z Gródka. M. Sacho- 
rowski z Krakowa. W. Pohorecki z Podola. H. 
Recheles z Sassowa.

Hotel A n g ie lsk i:  Z. Białobrzeski z Szkła.
S. Kruszelnieki z Sambora. K. Jarzyński z Pruch­
nik. K. Strasser z Bobrki. R. Ozaistowicz z Pa- 
cykowa. T. Wrzosek z Krakowa. J. Stasiniewicz 
z Tęczyna.

H otel Langa-. E. Witkowski z Przemyśla. 
J. Lampart z Wiednia.

H otel W a rsza w sk i: M. Wiewiorowski z Tar­
nowa. K. Tworowski z Teiacz.

Hotel K rakoioski:  T. Chrzaczyński z Wa­
dowic. A. Schaff z Brodów. F. Temporal z Ro- 
natyna. K. Bojdunik z Gródka. r ,

i

Z  zhoP w ych tar o ów

3 lutego i.WÓ» 9.1-D' 0” ,,U >v,.-
~TZ i laroała-

Pizenioa 8 50 9 8 — 8«5 S ------8 .60 8 50 9 25
V yio >95 6 4(i ■ 50 6 2 1 >50 6 6 ------6.551
Jęczmień 4 5 0 - 7 - t 50 -6.50 t ------ 6 50 4 75 V 2.-5|
Owies 5 ------5 50 150 5 — 150 5 — 5 -  - 5  7
Groch 75 9 - 5 50 8 50 5 50 8 2 6-— 851,
Wyka 4 75 5 30 >.-----0 — 1 80 -  5 — 5 -----6 —
Rzepak 9 — 9 3"' 9 — 9 2 9 — 9 25 9 25 9 35
Lninnka — ._ . — .— ----- - —
Konic. czer. 40 - 52 40 -  50 - 56 — 48 3 5 . - 5 2 -
Konic, biała. 40 65 1 0 . - 5 0 . - 5 7 . -5 0  - 46 —55
Konic. Szwed. 3 5 - 7 0 — - . ------ . - ---------- ----.— .—

w szyitko  za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo  loco Lwów zł 6. — 40 nom.nalnic. 

O k o w ita  za 10-000 l i t r .  proc.  Lwów loco 23 75 do 24-1.5 
W ie d eń  3 Imego. Psz nica od 9 57 do 9-63 iy to  od 
7-15 do 7-24 Ouowita 26 2 -  do -- — Be r l i n  3 lutego. 
Pszenica  163-75 do 185 75. Żyto 13ł — do 133-— Okowita 
37-60 d ■ s9 30. P e s z t  3. lutego Fazenica 9 20 do ’— . 
Ż j to  6’80 do •—. Okowita 2'y— do 25-50.

Kursa gieMow e.
W i e d e ń  d. 3 lutego. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papieiowa 77 05 Ronta wspólna sre­
brna 78-45 Renta 4°/0 złota 107 20. Renta 5 %  pa­
pierowa 96 — • Ake.je banku austro-węgierskiegc 
857 zł. Akcje austrjackie kredytowe 26 *25. Funty 
szterlingi 128‘15. Napoleonaory 1 0 1 3 . — Marki memie 
ckie 6 2 '8 0 '—

L w ó w .  Z Izby handlowej. 3 lutego 1887.
1. A kc je  ca sztuką. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 196 —  2C0 —
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 220 —  224 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 287 —  292 —
„ kreJy t .  galic. 200 zł. w. a. 215 —  220 —

2. L is iy  zastawne za 100 sir.
Banku. hyp. galic .6 pro. 1 a —  —  —

„ .  5 „ „ • 99 60 100 60
„ „ „ 5 „ prem 102 50 103 5C

Banko krajowego °/, w. a.’ 97 75 98 7!
Tow. kred. galic. 5 „ ,  100 —  101 —

4 .03 _  94 —
a i Ł '  ” 99 25 100 25

3. L is ty  d-lużne za 100 r.łr
G. Z. k r .  w ł .  (d. 6 c/ 0) 3 u/„ w likw. —  4 9  5 3  —

2!/>°/o • -  42 45 -
1. Oołigi za 100 złr.

Indemnizicyjne galic. 5 pro. m. k. 103 2 5  1 0 4  50
Kom. banku kraj.  5 pre. w. a. I  em. 100 —  101 —
Pożyczka krai.  z r. 1 8 7 3  6 prc. w . a 1 0 4  —  1 0 6  —

.  ,  1883 4 ‘jj "i,, .  96 50 98 -

5. I,osy.
Losy miastu Krakowa 17 —  19  —

„ Stanisławowa . . 2 7  3 f ___

6. M onety.
D ukat nolenderski . . 5-90 6 '—
D ukat  cesarski . . . 3-94 6 04
Napoleondor “ . .10 05 10'15
Półim perjał rosyjski . . 10-35 10-48
Rubel rosyjski srebrny . . 1-54 1-64

papierowy . . 1 16*/, U 8 V,
iOO marek niemieckich 62.—  62.90

"poci
Z© L w o w a  o d c h o d z ą :

(P od ług  zegaru lwowskiego).

Oo Krakowa . . 
Do Podwoloczyak 

„ ve Podsam csO  
Do n*eiT.iowiec 
Do Stryja . .

Z Krakowa . .
Z Podwołocrysk 

(na Podzamcso) 
7. Caorniowiec. . 
Ze S t ry ja  . . .

*10.44 4.10 8.10 — .— 4.50
10.25 ____ ____ *0.iU li ’.38
10.5f. __ ____ *6.22 „ 0 8

U . Ot _.__ *6.20 12.28
7-30 11-47 — ‘— 7-27

D<icr> 2»ray<Jhodasą

9.2i *5.00 11.35 7.0€
*10.04 3.05 *2.15 3.50 —.— /
*10.10 2.26 — .— 8.19 —
*10.03 9.8' —.— 3.30 —

— ••— 2-45 b-3? 4-35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpie3zoe 
obwódkacL czarnych O  są godziny nocne to 
est od szÓBtej wieczór de ezoatei rano.
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tajem nica Berty.
przez

W . Clą Bolsg-© e>«3r.

(Ciąg dalszy).

U s łu c h a ł  n iem ego  za p ro sze n ia  i zb l iży ł  s ię  
io  R ogera .

—  Co to z n a c z y ?  —  z a p y ta ł  —  czyś  sp o tk a ł  
k tórego  z tw o ich  wierzycie li

—  O d d a w n a  już  ich n ie  m a m  —  odrzek ł  R o ­
g e r  — wszak  pożycza się  ty lko  b o g a ty m . To  la 
C&diere p rz e sz e d ł  tędy ,  a j a  się  s c h ro n i łe m ,  że­
by m n ie  n ie  zobaczył.  Z daje  m . się, że p c je c h a ł  
f iakrem , ale p o w ;n ieneś  się  upew nić ,  czy go nie 
m a  gdz ie  w okolicy.

—  N ie  w idzę go. I  pocóz ta k a  ta jem n ica?
—  Ależ...  s ą d z i łem ,  że m a sz  z a m ia r  udać się 

do o jca  C h a rd in ?
—  N a tu ra ln ie .  I  m y  także w eźm iem y  fiakra, 

a ty  m i w skażesz  je g o  m ieszkan ie .
—  M usim y się  s t r z e d z , aby  la  C adiere ,  nie 

w idz ia ł  n a s  razem. Wie o n ,  że znam  C h a rd in a  
i zgad łby ,  że cię ta m  wiozę.. . m ożeby  ch c ia ł  n a s  
śledzić.

—  M asz s łuszność ,  ni.ę p o m y ś la łe m  o tero, i 
bardzo  ci w inszu ję .  J e s t e ś  o d em n ie  p rz e z o rn ie j ­
szym. W ła śn ie  za g ro z i łe m  t e n n  ło trowi,  że o d ­
d a m  sędziem u dowód je g o  w iny, zn a jd u ją c y  się 
w r ę k a c h  C h a rd in a .  Nie wiem, czy  ta k  je s t ,  ale 
to go zatrwożyło.

—  M usim y się w ięc  śpieszyć ,  i szczęśliwie się 
stało, że nas  n ie  s z m e g u j e ; n ie  sadzę  bow iem , 
aby z n a ł  ad re s  s ta re g o  p rzy ja c ie la  Basfroi.  A  ty  
m u gu n ie  da łeś ,  sp o d z iew a m  się.

— N ie  g łu p :m. Je szc ze -b y  się  o b sz ed ł  z G har-  
d m e m ,  j a k  z ta m ty m  l ic h w ia rze m .  Może się d o ­
wie a d r e s u ;  ale m y tam  zaw sze  w cześn ie j b ę ­
dz iem y i C h a r d in  zo s tan ie  os trzeżony .  Dosyć 
te g o  g a d a n ia ;  skocz do te j dorożki,  k tó ra  tuż 
koło ciebie s t o i ; pow iedz  w oźnicy ad res ,  a j a  
później w siądę.

Tak. się  też s ta io  i za chw ilę  ciężki powóz 
toczył się w s t r o u ę  Basty łj i .

—  M ia łe ś  więc rozm ow ę z fałszyw ym  vice- 
h ra b i a ?  —  z a p y ta ł  Roger,  skoro  ko n ie  ru szy ły .

—  1 j a k ą !  P rz y c isn ą łe m  go do m uru  i te ra z  
n ie  m a m  n a w e t  c ien ia  w ątp l iw ośc i .  To on z a d u ­
s i ł  Basfro i.

P u łk o w n ik  opow iedzia ł  Rogerow i w szystko, 
co zasz ło  m iędzy  n im  a v ic e -h ra b ią  i o tern, że 
n a z n a c z y ł  m u n a  po ju trz e  sp o tkan ie  w  klubie.

—  D ziw iłbym  s ię ,  g d y b y  p rzy sz ed ł  —  rzek ł 
R oger.  —  Ma w łaśn ie  ty le  czasu, ile po trzeba 
n a  sp a k o w a n ie  rzeczy  i um knięcie.

—  T ego też  ty iko  p ragnę .
—  Czy pom yśla łe ś  p rz y n a jm m e j  zapy tać  go o 

now y a d re s ?
—  D a l ip a n l  n ie .. .  ale pocóż?  M ógł podać 

a d re s  fałszywy, a j a  n ie  m a m  n a  rozkazy policji, 
k tó raby  go ś ledz i ła .  W  tej chw ili ,  na jw a żn ie jsz ą  
d ia  m n ie  rzeczą  rozm ów ić  się z C h a rd in e m ,  
k tó ry  zn a ł  w szys tk ie  in ta r e s a  Basfroi.  P rz y zn a m  
ci się, że j a  także  poróżn iłem  się  z h ia b in ą ,  ale 
sądzę, że n ie  m ia ła  czasu  opow iadać o ran ie  
sw em u s ta re m u  przy jac ie low i.  P o trafię  m u  wy- 
tfómaczyć, uży w a jąc  we w stęp ie  n a z w is k a  P iw  ta 
de L izy ,  że p rzychodzę  dzia łać  j e d y n ie  w in te ­
res ie  p a n i  de  M arcenac .  P o d c z a s  tej w izy ty  cze­
kać  m n ie  będziesz  Da rogu  u licy ,,  bo mogę cię 
p o te m  potrzebow ać.

—  J e s te m  n a  tw oje  rozkazy.. .  będę tym czasem  
czatował,  g d y ż  obaw iam  się  c iąg le ,  aby la  C a­
d ie re  n ie  n a d s z e d ł  w nasze  ślady .

— J e ż e l i  p iecho tą ,  tośm y go o d d a w n a  wy­
p rzedz i l i .

—  M ógł w ziąć dorożkę, j e s t  s p ry tn y m  o tyle . 
A le b ądź  sp o k o jn y m , będę  m ia ł  oko n a 'n i e g o .

—  P rz y b y l iśm y  —  rze„'ł R o g e r  do S igoulesa ,  
k tó ry  w m y ś la c h  był przez  czas ja k iś  pogrążony .

D a ł  z n a k  w oźnicy  i w ysied li  n a  ulicy  des 
L io n s ,  k tó ra  w y d a ła  się  pu łkow nikow i zau łk iem  
ba rd z o  n iebezp iecznym .

R o g e r  k a z a ł  fiakrowi czekać ich n a  placu.
—  M uszę  odszukać  dom  te n  — r z e k ł  zeicha 

do Sigouló.sa. —  D aw no  tu  n ie  b y łe m  i m ó g ł­
bym  się  pom ylić .  O tóż j e s t ;  ten  d ług i  m u r  
w zd łu ż  ogrodu.. .  i te  drzwi.

—  W y g lą d a ją  ja k  drzwi w ięz ienne ,  opa trzone  
s z ta b a m i i zam kam i.  S ta ry  dob rze  się zam yka.

N ie  m a  św ia t ła  w oknach . Ż eoy  ty lko n ie  
spa ł .  ■ s

—  O, r ie !  w oknach  nie widać św ia t ła  bo m u­
szą być okienicy. Z a p e w n e  j e s t  dzwonek.. .

—  M am  g o !
—  D obrze ,  j a  uc iesam . B ę d ę  czeka ł  n a  rogu 

u licy  św. P aw ła .
R o g e r  odszedł,  p rze ś l iz g u jąc  się popod 

m urem , a pu łkow n ik  m ocno za dzw o n e k  po­
c iąg n ą ł .

D zw o n ek  odezw ał  się s i ln y m  i d ług im  
dźw ięk iem .

— B rzm i zupe łn ie  j a k  dzwon k la sz to rn y  —  
p om yśla ł  pu łkow nik .  —  S ta r y  m usi być u p rz e ­
dzony , g d v  ktoś  przychodzi do n iego. M usia łby  
m ieć  d jab lo  tw a rd y  sen  gdyby  nie s ły sza ł  l e ­
go k lekotu .  Z re sz tą  k tó ż  śpi o siódm ej wie­
czorem .

J e d n a k  w ca łym  domu n ie  było s łychać  
n a jm n ie jsze g o  ruchu .

iśigoulós, poczekaw szy , zadzw on ił  d rug i  raz, 
a w końcu  uw ies ił  się na  rączce  i tak iego  n a ­
ro b i ł  h a ła su ,  że ca ła  dz ie ln ica  m og ła  być o b u ­
dzona.

P o  m in u c ie  podobnego  dzw onien ia ,  za t rzy ­
m a ł  się  i zdaw ało  m u się, że s łyszy  ja k ie ś  
kroki.

Z ac zą ł  w tedy  bić o ieśc ią  i to sp raw iło  po ­
żą d a n y  skutek .

—  Kto t a m ?  zap y ta ł  g łos  za drzw iam i.
—  Swój 1 —  o d rze k ł  pu łkow nik .
—  N ie znam . K to  t a m ?  —  pow tórzy ł g łos  

c h r a p iw y  i n iepew ny .
—  P rz y c h o d z ę  od p a u i  de M arcenac p roszę 

o tw orzyć !... m am  w ażną  w iadum uść...
—  W iadom ość . . .  d la  kogo?
— Dla p a n a  C h a rd in ,  do k a t a  t  W s z a k ż e  to 

pan  jes teś ,  a je ś l i  n ie  o tw orzysz ,  będziesz  od p o ­
w iedz ia lnym  za to, co się  stać  może.

O dsun ię to  te d y  zasuw y, wielki k lucz z a ­
s k r z y p ia ł  w zam ku ,  d rzw i się o tw orzy ły  i uka­
za ła  się g ło w a  s ta rc a  z ■wyrazem tak iego  p r z e ra ­
żen ia ,  że w inDym raz ie  S igou les  by łby  się w 
g łos  roześm ia ł .

S ta ry  t r z y m a ł  św iecę tak. aby  św ia ło  pa 
d a ło  n a  n iezna jom ego ,  ale n ie  m ia ł  ochoty drzwi 
więcej uchylić .

— Ale j a  p an a  n ie  znam  — w yjąkną ł.

—  J a  ró w n ież  n ie  znam  pan a ,  a je d n a k  m uszę 
się z pbnem  rozm ów ić w in te re sm  h ra b in y .  — 
W puść  m nie  pan , do d ja b ła !  Czy w yg iądam  na 
z łodzieia ?

—  N ie ,  ale...
—  J e s t e m  pułkow nik iem  S igoulós .  —  T eraz  

o tw órz  dhu. R esztę  powiem panu  n a  górze .
C h a rd in  zdecydow ał się  w końcu w nuśc ić  

pu łkow nika ,  o k tó ry m  n igdy  n ie  s łysza ł .  K iedyś 
był on k a p i ta n e m  w g w ard j i  narodow ej i s z a n o ­
w ał  oficerów w y ższych  s topni.

Skoro  S igoulós  zn a la z ł  s ię  w pokoju  C h a r ­
d ina ,  z ł a p a ł  k rzes ło ,  s ia d ł  n a  n iem , j a k  n a  koniu 
i z a w o ł a ł :

—  S a p r is t i ! K o c h a n y  pan  s trze że sz  się lepiej, 
n iżeli s ię  s t rze żo n o  w w ojnie z P ru sa k a m i .  Czy 
się  obaw iasz  p o r w a n ia ?

—  N ie  —  m ru k n ą ł  C h a rd in  —  ale  to d z ie l­
n ica  p u s ta ,  a ja  m ie sz k am  sam  w tym  do ­
mu....  z u p e łn ie  sam...  z r e s z tą  n ie  oczekiwałem  
nikogo od p a n i  de M arcenac. . . .  pan  d aw n o  ją  
z n a  ?

—  N iebardzo ,  ale od trzydz ies tu  la t  znam  pans  
de L izy .  W  roku  s iedradziesią tyro  sz ó s ty m  s łu ­
ży l iśm y  w tym  sam ym  pu łku .

—  P rz e p r a s z a m  pan a ,  ale...
—  W iem  ! P o w iesz  mi pan ,  ze s tosunki h r a b i ­

ny  z L iz y m  oziębiły  się. To chw ilow e n iep o ro zu ­
m ienie ,  a m oje  odw iedz iny  u p a n a  m a ją  właśni® 
n a  celu  pogodzenie .

—  Nic...  zrozum ieć  n ie  m o g ę . .
—  P ow iem  p a n u  w k i lka  s łow ach . I s tn ie je  

pew ien  wice -  h r a b ia  de la  Cadióre  , o k tó rym  
m ów ił p an u  często  pańsk i n ieszczęsny  przyjacie l.  
Basfroi.  Otóż, la  C a d ie re  w łaśn ie  zam ordo ­
w ał go.

—  J u ż  m i o tem mówiono,.,  a l e  nie m a do­
wodów.

Nie m a  j e s z c z e ! G dyby ten  ło t r  z a m o rd o ­
w a ł  ty lko l ichw iarza . . .  p r z e p r a s z a m ! z a p o m n ia ­
łem , że Basfroi by ł  p rzy jac ie lem  p a n a . . G dyby  
to ty lko / ro b i ł ,  w ca lebym  się n im  n ie  zajmował.. .  
A le  on, gdzie może, ogadu je  h r a b in ę  i m iesza  
j ą  do tej ohydnej zbrodni.  P rz y te m  obszed ł się 
n ie g o d n ie  z p rzy jac ió łką  pani de M arcenac ,  p a ­
n ią  L arm or . . .  U trzy m u je ,  że b y ł  je j  ko.-hankiem, 
co być może...  a le m ów ił o tem przed  je j  mężem,

to n iegodnie . . .  M ąż grozi,  że j ą  zabije.. . może ju ż  
j ą  zabił.

—  N ic n ie  wiem  —  zawołał C h a rd in  —  p rz y ­
sięgam  panu, żem je j  i  ie widział.

—  B ardzo  w ierzę. O na  m usi się  ukryw ać. P o ­
s ta n o w iłe m  te d y  skończyć z tym  ’a C a d i ó r e ; 
j e s t  to dziki, ja d o w i ty  potwór, od k tó rego  chcę 
uw oln ić  dw ie  k o b ie ty ,  w zbudza jące  we m n ie  
w ie lką  sy m p a tię  Z ac zą łem  szukać  i zna lazłem . 
Tylko co z n im  się w idzia łem .

— I  gdzież ,  o mój Boże !...
— Uspokój się pan , tu  go n ie  p rzy p ro w a d z i­

łem . W idz ia łem  go  w k lub ie  i o św iadczy łem  mu, 
że jeże li  w ciągu  cz te rd z ie s tu  ośm iu  godzin  nie 
opuści F rancji ,  w y d am  go  w ręce  sp ra w ie d l i ­
wości.

—  W ięc  pan  m asz sposób  w ykazan ia ,  że on 
j e s t  w innym  ?

- -  N ie ,  a le za to pan  pos iadasz  po tęp ia jący  
go dokum en t.

—  J a l  nie wiem, kto p an u  m ó g ł  o tem  pow ie­
dzieć, ale...

—  N ik t  mi n ie  m ó w i ł ; o dgad łem .
—  Mylisz się p a n  1 —  zaw ołał C h a rd in ,  nie 

chcąc w yjaw ić człowiekowi obcem u ta jom nicy , 
znanej  tylko pan i de M arcenac .

— Mogę się mylić,  a le  la  C ad ie re  wierzy, tak 
samo ja k  ja ,  że p an  m asz w ręku pap ier ,  k tóry  
może go zgubić .  C zy ta łem  to na  jego  twarzy, 
k iedy m ów iłem  m u o panu .

—  P an  je m u  o m n ie  m ów iłeś i chcesz  więc, 
żeby p rz y sz e d ł  m n ie  zadusić  ! - A h ! cóżem ja  
p a n u  zaw in ił ,  żeś  m n ie  w y d a ł  w ręce  takiego 
z b ro d n ia rz a .

—  W idzisz  pan, że m asz ten  papier ,  skoro 
się obaw iasz ,  aby cię m e  zab ił  d la odeb ra n ia  
go. A le uspokój s i ę ,  kochany  pan ie ,  on nie 
wie, gdzie  m ie sz k asz ,  a j a  nie da łem  mu 
ad resu .

— Czyż to mu tru d n o  będzie  dowiedzieć się 
a d r e s u ?  J e s te m  zgub ionym  człowiekiem!

—  Co znowu ! w szak  mogę obronić pana .  A 
z re sz tą  od p a n a  tylko zależy, by się od niego 
uwolnić ua  zawsze. Oddaj mi tę  no ta tkę ,  a ja 
podejm uję  się dokonać resz ty .

C hard in  p rze rażony  m ia ł  już o tworzyć biurko 
i wydać dowód oskarżający ,  gdy na  n ieszczęście  
z a t rz y m a ła  go m yśl nowa. (C. d. d )

Kompletne wyprawy od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszel­
kiej b i e l i z n y  jakoteź L o ; . i / e L f ) i  d i a  d a m 9

(modele paryskie) a mianowicie:

suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t. p. — poleca:

M a g a z y n  S p a y e r ó w
1813

L w < i > w i © .

I  itĄ Si1

Pisrwsza -galic. parowa

FaMa Czetoladt,
Henryka Tretera

Bardzo m iałko otarta zapo- 
mocą s iły  parowej w nowo 

sprowadzonych maszynacu 
granitow ych najnowszej kon­

strukcji.

I M ’ Na karnawał’ -m
poleca

E D W A R D  S C H I L L I N G
we Lwowie ul Halinka 1 16

Cena czekolady za p ó ł k i lo :
Ctekolada k uchenna  do c iast

legom in e t c ........................z łr .  60 ct.
S sn te  zdrowiu bez wanilj i  . . .  80 „
W an i l   ............................................... ,  90 ,
W anilowa znak o m ita  . . . .  1 .  — „
K s i ą ż ę c a ....................................... 1 .  50 n
Cacao w preszkn, ulubiony t r u ­

nek d la  słaDowitych . . . 1 .  40 „ 
dzekolnda w tab l iczk ach  po 5. 10, 20 i 25 ct.

Znakom ite  powod lenie i powszechne nznan ie ,  jak ie  sobie z jednały  
w y ł  wymienione towa-y , są naSfcp#zą rę k o jm ia ,  że z a k l a l  t e n  to w ar  
swó| t i  Iko w na jlepszym  ga tnnkn  i po cenach  najprzystępniejszych

prowincji  usku teczn ia  o d w ro tną  poczty 
1323 6- 8

N a  karnaw ał 
P ó ł  kilo 

naj wyborniejszych 
Cukrów 

deserowych 
w obfi tym  wyborze 

sir. 1 2 0  
P ó l  kilo karmelków 
m ięszanych 75 c t .

N arzu tk i  balowe
t a c h l i r z e  najnowsze . . . .

Rękawiczki jedw abne  w różnych koluracb i 
d ługościach 

bustecaki koronkowe od nosa,
Gorsety  franenesie  . . . .
Pończochy kolorowe i ażurowe b ia łe
I m  4—8

od 'iA do

* m  *
,  — 9“ .  
- 2-80 , 
.  — 25 .

- Ao
sprzedaje. — Zam ówienia  z

Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawji.
Rozsyła t y lk o  czyste wełniane towary

3-10 m etra  m a te r j i  zimowej na  meskie  ub ran ie  za 6 złr.
2 - „ „ „ męskie  palto  „ 6 złr .

tudzież wszelkie  inne wełniane towary  za go tów ką  lub za ja i iczką.  Niekon- 
weniujący tow ar  zostanie  wymieniony uh p ieniądze  będą zwrócone 

Za polski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowa) in Briiiin (Mahren).

JA N  IH M T O W l i Z
we Lwowie, ul. K opern ika  Nr. 3., w K rakow ie ,  Sukiennice 

N r.  2 0 , w Czerm owcach R y n e k  N r.  2.

poleca swojego w yrobu
znakomite środki odszczeg -lnione 7ma m edalam i za­

słu gi i  2ma dyplom ami uznania na wystawach  
_____________ krajowych i zagranicznych.

owietrze lascw iglastych w pokoju!!!
otrzym uje się przez rozpylanie  1311 3 —?

K ad zid ła  sosnowego!
P rócz miłego^ orzeźwiającego zapachu, posiada  ono nieosza-  

cowane własności hygieniczne.  Oczyszcza i odśw iaża pow ie­
trze  m ieszkań  w ta k  wysokim stopniu, że j e s t  pow szechnie 
uznane za najzdrow sze do oddychania  osobom c ie rp iąc y m  na 
choroby piersiowe i zak aź n e .

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24  ct. do 3  złr.

Jan Ihnatowicz
Lwów, ulica K opern ika  L . 3. K raków , Sukiennice L  20.

Czerniowce, R y n e k  L . 2 . Q

W ;  <  ► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ # ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ < ) £ >

balety balowe i wieczorkowe
g u s t o w n i e  i  t a n i o

w swej w łasne j pracow ni.

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od dnia 17 Listopada 1885

w y d a j e

4% Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

5° o Asygnaty kasowe
z 90-dniowem  wypówiedzen.em.

D y r e k c ja .1302 56—y

5°L

1324 6 -6
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

które  w e d łu g  prawa z d. 1. lipca (Dz. p . P .  X X X V ir i  
N. 9 3 t i na;w. p jst .  z dnia 17. grudnia 1871, mogą  
b ’ użyte do lokowania kapitałów funduszowych, du- 
p i ja rn y c h ,  kau c y i  m a łż e ń s k ic h  wojskowych, na Kaucje 
i wadja, są iv  ty m  kantorze do nabrcia . 841 163—?

W s z y s tk ie  p o le ce n ia  z p row inc j i  w y k o n u ją  się 
b< zzw łoczn ie  po kui sie  dz iennym , bez do licze-  

H n ia  prowizji .
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Handel
! Taniej jak wszędzie!

i i i
JANA RIEDLA

wc Lwowie.

j poleca najtaniej własnego wyrobu

i Koszule salonowe
' po złr.  1 60, 2, 2-25, 2 50 i 3. 
Koszule z jednym , dwoma i t rzema gn- 

! zikami w przod/. i z ł r  2-50 
mszule nocne p złr .  1-75 2, ozdabiane 

na wzór ukraińskich  złr .  2-40, 2 00

KALESONY
po z ł r .  MU, 1-30, 1 65, 1-80 i 2 ’tO

! Kołnierze tuzin po złr.  2-40 i 18 '.  
‘Mankiety * imn po złr.  4 i 480.
Clhustki płócienne tuzin  po złr .  2 4<'

K . R A W A T Y
Chustki na szyję (Cachenez).

i P ra w d ziw e sask ie
j S K A R P E T K I ,  P O Ń C Z O C H Y ,
J d la  pań, panów i dzieci.

jO rypinalne prof. dr. Jagera  wyroby po 
'cenach fabrycznych - n jsz l  i h e t n ^ j  
i szej wełny, zalecane dla osób wąiłeg.. 

zdruwia łatwo się przeziębiających, 
'rszulw i
Kaftaniki 
Kalesony i m aj'k i 
Skarpe tk i 1 Dończochy 
Ogrzewacze na  żołądek 
Kamasze
Stanik i włóczkowe do n a s ien ia  po 

sukni  z rękawam i i bez.
N a  z ad a n ie  szczeg ó ło w e  c e n n ik i.

I34« 1—4

dla pań, 
mężczyzn 
i denatek
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Kantor wymiany
c. k. up rz .  gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod w a ru n k a m i n a jp rz y s tę p n ie j s z e m i

ft°!. I i i  S T Y  h ip o te c u ie ,
j ako też

prem iow ane L isty  hipoteczne,

W ażne dla zdrowia 
i tajemnicy.

P  niom i panom potrzebującym  dyskrt^ ,  
cj uialnej pora  ly i pornucy lekarskiej,  
udziele "takową z g z a r a u c i ą  pnżądonego 
i k u t t u  i najćcif 'e jszei t a je m n icy , dośw iad­

czony od k i lk u n as tu  la t  p rak tyku jący

Specjalista lekarz w  chorobach 
dyskrecyj‘nych.

P rz y jm u je  wyłącznie  o i 12 do I w  po­
łu d n ie  przy ul cy Krakowskiej !. 15 na 
pierwuzem piętrze gilzie sklep Wędlin 

p Underki.  1181 11— 15
Na dyskrec jona lne  listy pod adresem 

M. Kurpie!, u lica  W a ło w a ł  L5. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła lek a rs tw a  s e k r e t n e

Jubiler i Złotnik

JAN SARZYNA, ■gr1iRs
L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  H o te l  

1250 E u r o p e j s k i  15—20 
poleca znaczny  zapas b iżu te r i i  wła- 
snesjo wyrobu i srebra  s to i  twego 
P ierśc ionki  zaręczynowe, obrączki 
i szpilki ślnbne i wszelkie  zaraó- 
w eoia  w y k n n e e  we w tasne j  p ra ­

cowni w ja k  na jkrótszym  czasie.

Świeże deserowe

h m !  t>ii
po z ł r  1 40 ki 'o.

JABŁKA TYROLSKIE
po 8, 10 i To ct.  sziuka, 

b e czk o w e  po 40 centów kilo.

Mandarynki portugalskie
po 8 do 12 c t.  eztuka. „

.Cłruszki tyrolsk ie
1314 p ■ 90 ct. kilo. 4 -1 0

KALAFIORY włoskib
po 70 ct kilo.

Kwiczoły, Kuropatwy, 
Jarząbki i t. p.

po eca handel

St. Markiewicza
w e  L w o w ie ,  w R y n k u  42.

U znany za uailepszy, wypróbowany, 
prawdziwy środek do zupełnego a bez- 

boieśnrgo pozbycia się

N a jn io tk ó w
mozoli, Btw„rdz-nia skóry  etc. przez 
proste poiiędzlowaiiie przez k i lka  dni, 
j e s t  T y n k t u r a  K e r a l y n o w a ,  »p eka- 
rza S c h u i id b i  (S t .  G e o rg s -A p o in e k e  
W ic u ,  V . W iim n c rg a s se  33). Cena 
pól f lakonu 60 ct., całego fUkonu 
1 złr.,  (przez pocztę 10 ct.  więce.i za 
opakowanie) wraz z op iiem  sposouu 
użycia. Sk ład  we l.wowie w aptece  

Mikolmza.
O s trzeżen ie .  Aby o trzym »ć  p raw dzi­

wy prepara t,  proszę żądać w \ ra ź n i -
H e b u e i ® i  T y n k t u r y  K e ra ly n o w e j .

Do p. A p teksrza  tMineida,  Wi n V 
W immergasse  33. Zechoiej pan przy- 
włić m i swej znakom ite j  Keralynowej 
t y n k tu r y  na n a g n io tk i  1 f la so n  za
zaliczką pocztową. K a r o l  b r .  P i l l e r s -  
dorf ,  Perch to ldsd  r f  pod Liesintr.

U raszam pana p r z y s ł ić  mi w ybor­
nej Keralynowej ty n k tu ry  Schnei l’a 
za l zir .  JO ct Z | uważaniem M a r ja  
h r .  T a x i s ,  Achetirain,  o p. Rathenbeeg 
Tyrol. I 12'l o 8

2A litróir ciężkiego 
czerwonego W iN A

w 6 pięknych beczuleczkach, k tó re  po
opróżnieniu odesłane fn n k o ,  przyjmuje  
się n i p o w r ó t  i zwraca  się s t ronie  
1 złr. SOct., oferuje  w cenio 9 z łr  w. a. 

już z o p t a t ą  należytości  pocztowej.  
B arona Erwina P isto rische 

SutBverwal tung Hudib itek  
1 1 —10 K mit JE Zagreb 1242

IZYDOR WOHL
u lte a  S y k s tu sk a  I. 6 . 

m w  «*7 M u  &!»>■ w  9  « -
poleca Szan P .  T Publicznośc i  

sw ój W Y Ł Ą C Z N Y  sk ł a d

HERBATY ROSSYJSKIU

d lo
złCougo d bra  >/„ k lo 

K ay so w ,  dosk czarna  ' / 3 
.  .  m elange  „

Suszong, wyborna  „
„ na j 'epsza  „

M elan g e  karawanowa „
N Ł  .

" >11. :

L* SIM Tb
W łwyborna  

y s l e w k f i u .  prima
| n  m plus n i t ra__________

I W  Ł o i » i »  zlecenia odwrotną 
pocztą opakowań « franco. 1277 9-10

p u -c z a j)  u

60 k.
) ~ n
, 50 .  

‘/3 kilo

1 W
1 60

2
3 _
4 —

4 60
6 —

2 40
3 -

3 75
l 60
1 811
2 '0

Potruebne w gospodarstwie domowem jak:
Szczotki po różnych cenach i we wielkim 

wyborze do zam iatania ,  bielenia,  siu- 
rów au i t ,  f roterowania,  do sukien, szkieł,  
obuwia, nu-bli i tp .

Szczotki i grzebienie  do włosów.
„ pas ta  i woda do zębów.

M iotełki ryżowe dc dywanów.
Rogóżki kokosowe i żelazne 
T rzepaczk i  p ió rka  di prochów 
Gąbki toaletowe, m ydełaa ,  perfutuerje. 
Ko”rki, inaszynk: do korbowsnia.  
Korkociągi, Pipy, *k i s-.pagat. 
Koneweozki na oliwę i naftę 
Wagi domowe, l ichtarze,  sw ;ece oenzy 

nowe.
Sznury do bielizny i rolet.
Z apałk i  8zweckie p a k . 6 c t . ,  salonowe tuz 

1* i 10 ct.
A tram en t  do znaczenia bielizny
Łapki na myszy, l a ta rk i  ręczne dc piwnm
, i strychu

Świece „Milly i A p .d lo “ pak. 52 ct,  
Oliwa e tn łow 1 i do świecenia.
Lam pki i knotki nocne.
Mydło suche, krochmal pszenny i b ry lan ­

towy, soda, f rbka w proszku, t ab l i ­
czkach i papierowa.

Fa rb y  d . farbowania  m ale ry j .
Masa i lak ie ry  do zapuszcz” ain podłOg 

P o le c a : f

Alojzy Hubner
ul. K urula L u d w ik a  1. 3.
dawn ej cuk ie rn ia  Rotlcndera.

Cenniki d l a  każdego gratis i  franco

Księgarnia
K. Łukaszewicza

Me L w o w i e  Hotel Zorża
i  p o w o d u  ro zpoczęc ia  w y d a w n ic tw a  :

„Bibljoteka Rodzinna11
w y p rz ed a je  n iże j  w y m ie n io n e  d z ie ła  

po b a jeczn ie  n i s k i c h  c e n a c h : 

Trzech m uszkieterów, R c m a n s  
h i s t o r y c z n y  A  D u m a s a  (o jca )  
6 to m ó w ,  d a w n ie j  3 ' 6 0  a ł.  t e raz  
t y l k o  2 z ł .  4 0  ct.

Martwa ręka, przez  L e  P r in c e  
4  tom y , d a w n ie j  2 ' 4 0  zł.  t e r a z  
t y  l k o  1 zł.  2U ct. 1329 3 - 5  

W dwadzieścia lat późnie), 
R om anB  h i s to ry c z n y  Al.  D u m a s a ,  
8  to m ó w , d a w n ie j  4*80 z ł.  t e r a z  
t y l k o  3  z ł .  2C ct.

Szkice z Anglji, d aw n ie j  
2 4 0  zł.  t e r a z  t y  I k  o 1 zł.  2 0  ct.

K upujący  wszystkie te dz ie ła  r a ­
zem płaci zamiaBt 8 zł.  ty lko  5 zł bOct. 
wm* z przesyłką  f r a n c o .

Rajgras angielso
(Coliurn perenne)

z p ro d u k c j i  k ra jo w e j ,  o s t a tn i 'g o  
zb io ru  s p r z e d a je m y  w  d o b o ro w y m  

g a t u n k u

po złr. 26 za 100 kigr.
w r a z  z w o r k ie m  w n a s z y c h  s k ł a ­

d a c h  w e  L w o w ie .

Baiik rolniczy.

Pień;ądze
łych  miesięcznych ra ta ch ,  na n iski p ro  
cen t ,  rzetelnie,  z zachowcniem  catei  dy 
skrocji  ale ty lko  dla kwot od 501) z łr .  
i wyżej o t rzym ają  p iuow ie  oficerowie, 
przemysłowcy, właściciele dóbr, kamienic 
lob ? runtów , nrofesorowie, lekarze, u rz ę ­
dnicy. nauczycie le ,  k u p c y  emeryci, aoży- 
wotuicy, duchowni i panie,  tak  m ieszka  
jący  w mieśc ie  jak  i  na  nrowincji .  Szcze­
gółowe l is ty  po m em ieeku Disane pud 
„ Ł a t w y  K r e d y t  87“  nadsyłać  do Admi- 
m s t r a c j i  P r z e g l ą d a  - dołączeniem m ark i  
na  odpowiedź. Źupelna  dysk 'ecja augwa- 
r a n to w a n .  1317 C>~1

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M asłow sk i Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


